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Cfsae wychodzi codzienni*, wyjąwesy rdeddeie i dni świąteczne.
Oddzielne Nr* „Ozasn,* o ile zapas starczy, w Krakowi* po 10 c., * przesyłką pocztową 13 e.

Miejscowa w Krakowie . • • • .............
Pocztą w państwie Anstryackiem . . .

„ do Niemiec i  W ło c h ..................
» „ Francji i A nglii....................
,  ,  Belgii, Szwajcaryi i Tnrcyi
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l . l o t j  z pieniędzmi i yry e k a tynenum eraza przyjmuje się tyiao ou uiorwszogu w  - - — -  r — _  v  •
pieniężne na prenamerate i ogłoszenia (inaeraty) uprasza aię nadsyłać franco do Aammistracyi „Lzasn w lu a - 
\owie. -  L uty reklamacyjne nietapieeiytowanc niepodlegają opłacie pocztowej. Litiiw  ntefrąnkowanyeh me 

przyjmuje się. — H ę k o p i s m *  nadsyłane Bedakcyi niezwracają się, lecz bywają mszczone.

piea iin e iB if pi?»jrjm*|ą:
W  K jra k o w fte M  Administracja „CZASU,* ksigg. o. B. A. Krzyżanowskiego, handle Dworskiego, ^Wte- 
reuchowskiego tudzież urzędy pocztowe. O j l o n e * «  (itaeiaty) przyjmują się »  opłatą ,  od__mig*e« 
P ersza  drukiem drobnym (petLwym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 c n i JVssrte»ł*sM« 
(na 8 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za fcaMj 
d e  „C zau ra*  (prospekta, cyrku 
zamiejscowych, a 50 cnt. od 100
się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym. a r r © n u « « » rw * ¥  A b c 1 I«
d n l n  p. A. Oppelik, Wollzeiie 29 i w F * -» d z ©  Ferdinandstrasae Nr. 38. Na W r m m e j t  » “ *  «  
w f “y ń  p. w ! Bączkowski, Faubourg Poissonićre Nr. 38. ó g l o u e M l a  zas: w
Kr. 10Vw H am U rrgn, F rankfnrcx, n. M.. B r. lm i*, L ip tk u  # a fy j«  (SzWgCMTa) > „ i&
i Vogler; w Wiedniu F. Lob, Bei chs rathsplatz N. 2 i Ł  Mosse BeUerstatte ± 2 ,  Rotter &
^  ar linie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. ł». Mobs©; W Frankfut etc n. M. p.

Przedpłata na „CZAS"
od dnia 1 Kwietnia 1875 r. 

w  M r a k o w i e
na pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc

złr. lO  — złr. ft — złr. 4  — złr. 8.
%  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  p a ń s t w i e  

a u s t r y a c k i c m :
ca pół roku na kwartał na 2 miesiące na 1 miesiąc

złr. 1 8  — złr. 6  — złr. 5  — złr. 8  5 0 .

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­
sanie nazw iska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum erata liczy się tylko cd p i e r w  
do ostatniego dnia w m iesiącu.

UH^T Prenumeratę najdogodniej przesyłać p is e  
feasom p ooitow ym .

Cena * Ctatu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego num eru.

dachowi analizy, _pracy wewnętrznej n m g ó -  S V k f t 5

K rak ów  19 m arca.
Są narody, które o ile w potędze odraża­

ją bezwzględnością egoistycznych swych dą­
żeń i poziomych celów, o tyle wśród niepo­
wodzeń mają dar rozwijania się wewnętrznego 
i oddziaływania skrzętną pracą; są inne, co 
zachownjąc piętno w ielkośń i szlachetności, 
gdy im szczęście służy, w upadku maleją, 
ścieśnia się horyzont ich pojęć i wpływu i ca­
ły  obniża poziom zasad i dążeń.

Rozwój historyczny i cywilizacyjny Europy 
w pierwszej połowie naszego stulecia, śpie- 
szne dojrzewanie różnych wyższych idei i ja­
kiś, że tak powiemy magnetyczny prąd, który 
jednoczył ludy zarówno w szlachetnych jak i 
ujemnych dążnościach, wypływał z dwóch źró­
deł ; z jednej strony jednolita i potężna Fran- 
cya trzymała sztandar przewodnictwa i wstrzą 
sała  światem ; z drugiej zaś pozbawione po­
litycznej jedności Niemcy, w skrzętnej wewnę­
trznej pracy popychały rydwan cywilizacji. 
Nie jedno było ułudą, do czego wiódł sztan­
dar F rancji; nie jedao niezdrowe ziarno ze­
szło na polu nauki i kultury niemieckiej; ale 
zaprzeczyć się nie da, że dwie te siły stano­
wiły dźwignię polityczną i cywilizacyjną, i żc 
owej epoce pierwszej połowy naszego stulecia 
odmówić nie można pewnej wielkości i p ło ­
dności.

Jeśli nie jedna zawieja rewolucyjna zatrzę­
sła  Europą, to dość przypomnieć: wyzwolenie 
Grecyi, ustanowienie niepodległej Belgii, roz­
bicie Sgo Przymierza, trzymanie w szachu za­
borczych potęg Ro3yi i Prus, platoniczne wpra­
wdzie, ale ciągłe utrzymywanie na widowni 
politycznej kwestyi polskiej, wojnę krymską i 
wyprawy nie pozbawione cywilizacyjnej myśli 
po za Europą, wpływ przymierza zachodnie­
go, a nawet pierwsze kroki do wyzwolenia 
W łoch z pod rządów obcych— aby przyznać, 
że okres ten dziejowy zdawał się rokować 
wielką przyszłość. Nie mniejsze zdobycze na 
polu umiejętności, filozofii, sztuki, głównie z 
Niem iec brały początek; zgoła, w całej atmo­
sferze wiał jakiś duch optymistyczny, stawia 
jący wiek XIX na czele rozwoju dziejowego

Zmieniły się r o le : Francya w upadkn, Niem ­
cy w potędze, odwróciły się dwa źródła roz­
woju. Zimno się zrobiło w Europie, jak to tak 
trafnie przepowiedział ś. p. Adam Potocki. 
W iek XTX zmienił nagle charakter, i miasto 
na tle różowych nadziei, w czarnych zaryso

łowej, skupiającej się w licznych ognikach nau 
cowych, przerzuciły się do syntezy politycznej, 
którą znalazły w wszechwładztwie państwa, 
w tak zwanym KuUurkampfie przeciw pozyty­
wnej wierze i kościołow i, w bezwzględności 
pogańskiego vae victis, czyli nowoczesnego si­
ła  prsed prawem. N agle porzucili te drogi, 
jakiemi doszli do olbrzymiego wpływu cywili­
zacyjnego i uzbieraną sumę wewnętrznych za­
sobów organizacyi, nauki, ładu przekuli na 
pikelbauby i przelali w giserniach Kruppa. 
Miasto pozostać jak dawniej wielką fabryką do 
wyrabiania narzędzi naukowych, przyrządów 
postępu ekonomicznego i cywilizacyjnego, stali 
się młotem miażdżącym wszystko, co spotyka­
ją na swej drodze, wszystko, co wielkiego hi- 
storya wydała, a co nie jest specyficznie nie- 
mieckiem, co się nie da pomieścić w hege- 
liańskiej formie pruskiego państwa. Cały dzi­
siejszy ruch naukowy w Niemczech, jest tyl­
ko dodatkiem do owego K utłu rkam p fu  poli­
tycznego, tendencyą też polityczną nacecho­
wany.

Francya w upadku skarłowaciała nagle, ob­
niżyła swój sztandar obejmujący Europę i 
sięgający często za daleko, straciła ową moc 
elektryzowania świata duchem swej inieyaty- 
wy. Niezdolna zorganizować się w braku w yż­
szych ludzi, nieufa już żadnym zasadom, nie- 
dziw też, że niemoże wyrobić żadnej instytu- 
cyj. W szystko też co z nad Sekwany wycho­
dzi ma cechę zaściankową, okrom współczu- 
czucia niezdolne już wzbudzić innego ruchu. 
Siedmiolecie czy najnowsza Rzeczpospolita to 
niedonoszony płód, coś jak pokurcze polity­
czne bez krwi i kości.

Przestano już mówić o zwichnięciu polity­
cznej równagi europejskiej, która z przewagą 
Niemiec stała się niemożebną; szkodliwszym  
jednak objawem jest jeszcze zwichnięcie ró­
wnowagi cywilizacyjnej przez wytrącenie dwóch 
przewodniczących ludów z właściwej sobie ko­
lei. Rozwój XIX stulecia doszedł do punktu 
przesilenia, Europa przestała być jednolitym  
organizmem, obieg krwi zatamowany bowiem  
w sercu jakim była Francya, a przewaga N ie­
miec wstrzymała funkeyonowanie innych or­
ganów, innych ludów.

Uwagi te nasuwają się codziennie, ilekroć 
w toku wypadków chcielibyśmy dotrzeć do 
przewodniej myśli rozwoju dziejowego, wstrzy­
manego we wszystkich dodatnich kierunkach. 
Jedyną też otuchą na przyszłość jest przeko­
nanie, że to stadyum przejściowe, z którego 
wypłynąć znów kiedyś musi harmonja i ró­
wnowaga po ciężkich próbach, w zmienionych 
warunkach.

o tom powołania odzywają się, z których złość 
przebija; ale liberały i ich przewódzcy niezadługo 
nominację tę tslże za zaszczyt poczytają i dla 
siebie, że w jednej osobie więzić i dręczyć będą 
mogli — i arcybiskupa kraju tutejszego i członka 
św. rzymskiego kollegium.

Dyskusje berlińskie każą nsm się tsgo domy­
ślać, widząc ile tam jadu codzień przeciw kościo­
łowi wyrzuoonem zostaje, i to nie tylko z łoąa li­
berałów, ale i sfer rządowych, brnących w nieoa- 
wistnem a rewolucyjnym zaślepieniu. Przedłużając* 
się nad miarę dyskusja budżetowa, codzień wypeł­
nioną bywa walką kościelną. Dr Fslk przyznał kil­
kakrotnie, że celem wydarcie wszelkiego wpływu 
kościoła na szkołę, słowem wyzucie z chrystyanizmu 
społeczeństwa, a ża to olbrzymim krokiem postę­
puje, dowiodły daty statystyczne, okazujące coraz 
mniejszą liczbę chrztów i ślubów kościelnych u pro­
testantów. Jasnem jest, że szyhkiemi krokami idzie­
my do przepaści, ale Gzemuż my biedni z K6ig 
stwa tak dotknięci, by być związanemi 8iłą, z tym 
organizmem, zabijającem się, a trojącem wszystko 
co otacza. . . .

Nssi posłowie w dyskusyach tych dzielny udział 
wzięli: Kantak i Czarliński z powodu szkół, ksiądz 
Respondek z powodu kościelnego, *1® tp wszystko 
głosy na puszczy. Dziś prawdy nikt niewysłuchs, 
tem bardziej nieprzyzna.

Centrum wniosło odwołanie w s z y s tk ic h  praw ant 
kościelnych; wniosek ten przyjęto śmiechem szy­
derczym w Izbie. Niemniej słusznie zrobili, bo 
prawdę zawsze zatwierdzać trzeba, a kiedyś się o- 
każa, że ci ludzie dsiś gnębieni , są 1 najlepszemi 
patryotami niemieokiemi- Ale nim 8’9 to okaż: , 
ileż łez popłynie a bodaj czy nie krwi, bo coraz 
groźniej, na pochyłości walki siły brutalnej z du­
chową _________

Pary* 15 marca

K0RK8PONDKNOYA „CZASU.*1

P o z n a ń  17 marca.

Doniósłem wam o pierwszem wrażeniu, jakie 
sprawiły wiadomości prywatne z Rzymu, o mają
cem nastąpić miano war iu Arcybiskupa naszego kar­
dynałem. Dziś gdy wiadomość ta już spełnionym 
urrędownie fdrtero, powtórzyć tylko mogę, że wszy­
scy uczuli głęboko wielki zaszczyt, jaki Stolica 
Apostolska, powołaniem dostojnego więźnia ostrow­
skiego, da św. Kollegium, okazała, kościołowi pol- 

u« łig łubinyt;u uuuf.ivi, n sHsmn, narodowi naszemu, archidyeóezyi naszej
wał się barwach. Niemcy z właściwej swemu wreszcie dostojnikowi tyle zasłużonemu — i tyle

( B )  Jeżeli koustytucya r. 1875 nie zadowol iła 
nikogo z jej własnych nawet twórców, jeżeli sfeład 
gabinetu mającego być zastosowaniem tej konsty­
tucji mniej jeszcze zadowolaienii sprawił, to ostn 
teiznie deklaracja ministeryalna zawierająca pro­
gram gabinetu jest milsi: ą mniejszości ni® konsty 
tucyjcej większości. Znajduję to rzeczą zupełne 
naturalną i z samej loihi faktów wynikłą. Koissiy 
tucya r. 1875 nie jest dziełem stronnictwa, wi­
działem związku dwóch najbardziej umiarkowa­
nych stronnictw, do którego jedynie dla ocalenia 
formy republikańskiej przystąpili skrajni domokra 
oi, nikogo przeto zadowolnió ona nie mógł*. Być 
może, iż składem gabinetu meżna była ludowoluic 
przynajmniej środki, tj. dwa te stronnictwa, moż 
tylko dw ie  g ru p y , które s ą  w  istocie osią nowe; 
konstytucji. W tym razie należało albo ograniczyć 
się na postawienia gabinetu ze środków, lub też 
z powołaniem do niego jednego z członków prawi­
cy umiarkowanej rozszerzyć go też i w lewo do 
lowicy umiarkowanej. Murozatek i Buffet sądzili, 
iż ważniejszem było postarać się o poparcie u* 
miarkowanych z prawicy niż zachować sobie po­
parcie umiarkowanej lewicy. Przyszłość pokaże nsn. 
czy się nie pomylili i czy sum skład gabinetu nie 
stanie się przyczyną jego niepowodzenia, powodem 
do nowego rozbicia tego nie zbyt sympatycznego 
sobie związku środków, co bardzo łatwo mogłoby 
narazić gabinet do pozostania w mniejszości, zwła­
szcza wobec Izby której skład jest takiej natury, 
że stałej większości gabinetowi dać nie może, lecz 
grupować tylko większość zmienną odpowiednią ao 
sprawy będącej przedmiotem prac. Sądzimy prze­
cież, że osią tej zmiennnej większości środki by 
by nieprzestały i że obok nich grupować by się 
mogła owa zmienna a ministerstwu gotowa dać po 
parcie większość, gdyby gabinet tylko ze środfcô  
był wytworzony. Poświęcenie lewego środka może 
bardzo łatwo doprowadzić jedynie do skompEomito 
wsnia wobec lewej strony Izby tych deputowanych 
którzy w gabinecie lewy środek przedstawiają, f 
przecież może nie przejednać jeszcze skrajnej pra­
wicy, bez której większość po prawej stronie jest
niemożebną. , .

Po tem zastrzeżeniu dodam, iż me sądziłem, a 
by ktokolwiek z deklaracji ministeryalnej dozna* 
rozczarowania. A rozczarowaniem nazwały ją wszy­

stkie oigaoa lewicy aa całej linii od Rappelu do 
Dibatów. Komuż p. Buffet i czem dać mógł prawo 
do spodziewania się, iż dla tego samego, że jest 
pierwszym ministrem republiki, stanie na grucci*.' 
Dantosa, Robeapierr?, Ledru-Rollin, L. Blance, 
C2y Gambetty? Organa prawego środka zadowolnio- 
ne tą deklaraeyą porównywają ją do dc kiszący 
Kazimierza Perier I, raczej ojca, w chwilę kiedy 
objął przewodnictwo gabinetu w r. 1831. Courrier 
de Irance organ siedmiolecie, czyli związku środ­
ków, protestuje przeciw temu porównaniu twier­
dząc, że Buffet nie dorósł, i nie dorośnie Ferieta. 
Zarówno przeciw temu porównaniu bym protesto­
wał, ale z wprost przeciwnego wsględu: Buffstdzie- 
jowem doświadczeniem nauczony, nie mógł pójść 
drogą Póriera, który będąc ministrem rządu Or­
leanów, to jest stronnictwa, mógł zatem sądzić, że 
prześladowaniem legitymistów nową dynaatyę wzmo­
cni, co jak wiemy, nie powiodło mu się. Ale mu­
siał on jako minister republiki, która na j8dnem 
tyiko stronnictwie oprzeć się nie chce a do uczci­
wej pracy wszystkie powołać pragnie, musiał on 
przyzDać i wyznać, że „poczuwa się do obowiązku 
zapewnienia dla praw konstytucyjnych posłuszeń­
stwa i poszanowania, że posiada silną wolę obro­
nienia się od wszelkich spiskować fikcyjnych, lecz 
wykonawca ustawy nie stanie się nigdy narzędziem 
niczyich ni$cb§ci.w Oświadczeni© to przyjmie cbę- 
tnie komu wstrętnem wydałaby się rozpoczęcit 
działania młodej republiki od kryminalnego proce 
su przeciw bon»;sartyatom. Aby stronnictwo to prze­
śladowaniem systematycznem wytępić, należałoby 
chyba wznieść na placu Zgody kilka parowych gilo 
ten i siec usque ad finem. A i tu jeszcze zachodzi 
pytanie, czy ze śmiercią ostatniego bonapartysty 
zabiłoby bonapartyzm, stronnictwa takie są feni 
ksem z własnych odradzającym się popiołów.

Zarzuć »no też Buffstowi, że dla schlebiania mo 
narchistom zapełnię poświęoił republikę, fetórei 
nawet imienia w programie nie wspomniał. Po cóż? 
wszak Buffit nie jest ministrem króla, ale marezał- 
ka, którego konstytucya r. 1875 do przewodnicze­
nia Republice powołała. Czyż republikanie tak ma 
ła przywiązują wagi do konstytucji, iż sądzą, ż 
jej istnienie od jednego słowa jej ministra zależy? 
W grudniu r. 1872, D uf sure jako mnister spraw 
wewnętrznych Tfciersa, kiedy mówił o republice, 
przyznał, że ta nazwa, dzięki tym co nią walczyli, 
mimowoli przed oczy wywołuje same krwawe obr& 
zy, należało przeto powiedzieć, że młoda lepubli 
ka r. 1875 nie będzie rządem krwawych anarchi­
stów. W ustępach Buffeta: „Ci, którzy w nowej 
organizacyi władz publicznych znaleźli mniej lub 
więcej zadowolenia dla swoich widoków, dowiodą 
przystąpieniem do jedynej (zachowawczćj) polityki 
jak» kraj uspokoić, że dzisiejszy rzeczy po 
rządek nie jeat przeciwnym bezpieczeństwu publi 
csnemu. Ci zsś, którzy pragnęli w innym kierunku 
rozwiązać sprawę konstytucyjną, czyż patryotyzm 
nio nakaże im połąciyć z naszemi ich usiłowania 
dla wspólnej obrony zasad porządku i społecznego 
bezpieczeństwa ?“ Myśl ta dosadnie jest wypowie­
dzianą. Jeżeli nie użyto słowa, trudno dobitniej po­
wiedzieć, że programem gabinetu jest postawić re­
publikę. któraby była rządem wszystkich a rządem 
porządku. Prawica też cała, skrajnój niewyjmując, 
nie jest nieprzychylną gabinetowi, i żałowaćby przy­
szło, gdyby wadliwość składu gabinetu stała się 
kiedykolwiek przyczyną jego niepowodzenia.

4. Stanisław H o z y u s z ,  b i s k u p  Warmiński, ty­
tułu N Fauny Zitybrsańskiij, umsri r. 1579.

5. Acdr/zj Ba t o r y ,  biBkup Warmiński, tytułu
św. Arigięli, zabity r. 1599.

6. K ńąię Jerzy R a d z i w i ł ł ,  biskuj Krakow­
ski, tytułu św. Sykstusa, umarł r. 1600

7. Bernard M a c i e j o w s k i ,  arcybiskup (jnie- 
źiitński, tytułu św. Jana przy bramie Satjnskiej,
umarł r. 1608. , ,

8. Królewicz J a n  A l b e r t ,  biskup Krakow­
ski, tytułu N. Panny in Aquiro, umarł r. 1634.

9. Br&t jego Ja n  K a z i m i e r z ,  późniejszy król
iflski. ~

10 Jan Kazimierz D ó n h o f f ,  biskup Cssena- 
cki, tytułu św. Jana przy bramie latyÓBkiej, umarł
*■•1697. . . .

11. Michał R a d z i e j o w s k i ,  arcybiskup Gnie­
źnieński, tytułu św. Praksedy, umarł r. 1706.

12. Jan Aleksander L i p s k i ,  biskup Krakowski,
umarł r. 1745. . .

13. Michał L e w i c k i ,  arcybiskup unicki Lwow­
ski, bez tytułu, bo w Rzymie po kapelusz me był, 
umarł r. 1858.

Z powodu mianowania kardynałem Arcybiskupa
Gnieźnieńsko-Poznańskiego, br. Mieczysława Halka 
L e d ó c h o w s k i e g o ,  wylicza Kury er Poznański 
wszystkich dotychczasowych kardynałów polskich 
w kolei historycznej, nie licząo w to Wincentego 
K o t a  i Mikołaja L a s o c k i e g o ,  mianowanych w 
pierszej połowie XV wieku, przez antipapę Feli­
ksa V, ani Izydora, metropolity kijowskiego Rusi­
na. Oto szereg kardynałów Polaków:

1. A l e k s a n d e r  książę M a z o w i e c k i ,  patry- 
sreha Akwilejski, kardynał tytułu San Lorenzo in 
Ditmaao, umarł r. 1442.

2. Zbigniew O l e ś n i c k i ,  biskup Krakowski, ty­
tułu św. Priski, umarł r. 1455.

3 Królewicz F r y d e r y k ,  syn Kazimierza Ja­
giellończyka, tytułu św. Sergiusza i Baccha, umarł 
t. 1503.

W i e d e ń  18 marca. Doniesienia nasze o wy- 
isiku obrad w wydziale nnd wnioskiem dep. Dr 
l y d z o w s k i e g o ,  sprawdziły się. Wydział pra­

wniczy cgłceił już drukiem swoja sprawozdanie, 
istóra brzmi jak rastęnuje:

„Na posiedzeniu (771 I by deputowanych 21-go 
iietopads 1874 wniósł Dr R y d z o w s k i  wraz z 
towarzyszami następują'y wniosek:

„Wye. Izba zechce uch*alić:
1) Wzywa się rząd, aby wpływ ustawy z 14-go 

czerwca 1868 r. dotyczącej zniesienia prawnych o- 
graniczeń co do umowrej stopy procentowej od 
pożyczek na stan gospodarski i moralny ludne ści 
ścisłemu poddał zbadaniu;

2) aby rezultat tego badania oznajmił wys. Izbie, 
i środki, które się potrzebnemi okażą, przedłożył 
do konstytucyjnego traktowania".

Wniosek ten na posiedzeniu (84) wys. Izby d. 
3 grudnia 1874 r. został po pierwszym odczycie 
przydzielony komisy i prawniczej do obrad wstę- 
poych. .

Twierdzenia ca faktach oparte, któremi Dr Ry­
d z e w s k i  wniosek swój uzasadnił, są w istocie 
zdolna skłonić rząd i reprtzentocye ludu do naj­
ściślejszej rozwagi. Wykazał bowiem, że przy po­
życzkach zaciąg-mych w Galicyi przez właścicieli 
mniejszych posiadłości gruntowych, wynosi procent 
50, 100, 200, 500 a nawet 1000 zł. rocznic, że 
liczba zderzających się co roku licytacyj egzeku­
cyjnych „jest tak a normal są, że rząd jej się prze­
straszy", oraz, ża ponieważ zazwyczaj wierzyciel 
aabywa poniżaj ceny szacunkowej wystawiony na 
licytację gcunt, przeto dokonywa się „wywłaszcze­
nie ryczałtowe" i „rozkład stosunków socjalnych".

Zresztą także z innyoh krajów koronnych dały 
się słyszeć skargi na nadzwyczajne obdłużenie ma­
łych posiadłości gruntowych i na niestosunkową 
wysokość prooentów, które zmuszone są opłacać 
od kapitałów jakich potrzebują.

W obec grożącej ewentualności zubożenia m*.s, 
ni ̂  może ani rząd, ani reprezentacya ludu, pozo­
stać bezczynną. Dobrobyt materyalny nie jest wpra­
wdzie &ti jedynym, ani głównym celem państwa; 
itoli jest najistotniejszym warunkiem do osiągnię­
cia swych wyższych, moralnych zadań, będących 
właściwym celem państwa. Zdanie to, po wszystkie 
czasy prawdziwe i pełne znaczenia, zyskało jeszcze 
na wartości przez rozwój cywilizacyjny ludó.7 eu­
ropejskich. Teraz — można to słusznie twierdzić—  
lud ubogi nie będzie zdalny tworzyć Bilnego ustro­
ju państwowego; co więcej, nawet ustrój państwo­
wy już istniejący może zachwicć się w swej egzy- 
stencyi przez zubożenie ludu. Piecza więc i inte­
resu materyslne była po wszystkie czasy wskszaną 
przez cel państwa, obecnia zsś jest jedaem z nsj 
wybitniejszych i najważniejszych zadań polityki 
praktycznej.

Jakkolwiek jednak wydział uznał potrzebę, aby 
wziąć pod najściślejszą rozwagę skreślone przez 
wnioskodawcę niepokojące stosunki gospodarcze 
małej porkdłości gruntowej, ta jednak przyczyny 
tych stosunków n ie  widział w ustawie z 14go 
czerwca 1868 L. 62 D .P .P . Zdaniem komisyi
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Ubliżająca a błędna nazwa. — Śp. Aleksander Przezdziecki i 
modlitwy Wacława. — Historya konia. — Kongres an­
tropologii i archeologii w Sztokolmie. — Pamiętniki 
Wawrzyńca hr. Engestroma. — Rzut oka na zbiór pa­
miętników z ośmnastego wieku. — Pisma Kazimierza 
Brodzińskiego w wydaniu zupełnem. — Pieśni Ossyana 
w nowym przekładzie.

Gdyby z wysokich sfer dtisiejszego minister 
st*a oświaty w Przedlitswii, codzień, co godzien 
nawet, jak kropla zimnej wody, padał wzgardliwy 
dla naszego języka i literatury wyraz: „ein Idiom,“ 
to niemógłby zanegować ani prseecłcśai, ani tego 
co jest. W obecnej epoce odznaczającej się syste­
matyczną dążnością do odebrania n»m najbardziej 
przyrodzonych własności, jakiomi są język, religia, 
ziemia, wyraz ten z ust niemieckich niepowiniesby 
dziwić, gdyby niebył wyrzeczony w państwie skła- 
dającem się z tylu różnorodnych narodowości, ma- 
jąoych sobie przyznane prawa używania własnego 
języka w kościele, szkole, w urzędzie. Mimo togo 
wyraz ten wypadł z rst oficjalnych, reprezentują 
cych światło nauki; a wypadł w zastosowaniu do 
języka, którym już wtenczas pissno bardzo znako­
mite dziełs, kiedy niemieoka literatura stała jeszcze 
bardzo nisko; a pisano w taki sposób, te je dziś 
każdy może czytać i rozumieć i wiele się z nich 
nauczyć. Polska, jako udzielne państwo mające 
swoje posłannictwo cywilizacyjne na północy, mu­

siała mieć tem samem i literaturę, która ją sta­
wiała w styczności z kulturą europejską; szła z nią 
razem i odbijała w sobie każdy ruch w świecie 
myśli odbywający się czy na południu czy na za­
chodzie. Ton sam przymiot pozostał jej, chociaż 
przestała być udzielną, i może nawet więcej się 
jeszcze rozwinął, dając znaki wewnętrznego życie, 
to tu, to owdzie, w miarę, jak przyjsźciejsze za­
chodziły warunki i okoliczności. W bieżącym wie­
ku rozkwit literatury i języka zwracał na siebie 
uwagę obcych, aczkolwiek język nasz nieużywał te­
go przywileju, co inne języki dające ton w świecie 
umysłowym; dziwiono się nawet, że państwo roz­
darte i bez politycznego bytu, zdolne było zdobyć 
się na literaturę państwową, Czyli reprezentującą 
organiczną całość, na tle najsprzeczniejszych orga­
nizmów, odciętych od siebie granicami. Fenomen 
ten godny zastanowienia, spotyka się dziś z degra­
dacją naszego języka i literatury, piętnowanych 
nszwą idiomatu, czyli narzecza, co nam się wydaje 
jeźli nie obelgą, to pomyłką, niedającą się pod ża­
dnym względem do nas stosować. Idiomata bowiem 
niemają zezwyczaj tego, co zowiemy literaturą: 
mogą wprawdzie mieć pieśni gminne, nawet jaki 
boh&terEki poemat lub kronikę miejscowych zda­
rzeń, książki liturgiczne i do nabożeństwa, a w o- 
statuicb czasach gazetę, lub kilka gazet — tle  ta 
wszystko może być tylko zawiązkiem ozegoś, co 
dopiero się urodzi w szerokiem życiu narodu, lub 
państwa. Takie grubej roboty narzędzie, jak idio- 
mat, zostające na usługach sfery dość ciasnej, nie­
zbędnych potrzeb zwyczajnego życia, niewyda se 
siebie tonów tak delikatnych, tak głębokich, tak 
przenikających, żeby te mogły dolecić do najwyż

szych szczytów poetycznych natchnień, obejmują­
cych szerokie horyzonty; tem mniej narzędzie tego 
rodzaju, potrafi wyrazić subtelności myśli filozofi­
cznej, podołać terminom i definicjom ścisłych nauk. 
Tego jednak, choćbyśmy się n&jsuromej sami są­
dzili, powiedzieć ani stosować niem. ,żerny do na­
szego języka, który już w szesnastym wieku wyro­
bił się na język naukowy, a w dziewiętnastym we 
wszystkich gałęziach umiętności ścisłych i spekula­
cyjnych ma dar tłómaczenia się o wtole jaśniejszy, 
a równie dokładny, jak język niemiecki. Dowodów 
niedaleko ezukać, bo przecież mamy i; isarzy i dzie­
ła, stwierdzające ten fakt codziennie. Dziś szcze­
gólniej, kiedy kierunek naukowy zaciął przeważać 
w umysłach, język bogaty jsk nasz , i dający ze 
siebie wszystko wydobyć, dla oddania każdej myśli 
jaka się urodzi, nietylko nieulegnie pod brzemie­
niem swojej niemocy, lecz owszem pekeże się wię­
cej twórczym, niż język niemiecki, który wcale nie- 
posiada daru twórczości, ale za to ma inny, wi­
kłania i zaciemniania najprostszych rzeczy.

Odparcie tego ubliżającego zarzutu zrobionego 
naszej mowie i literaturze, wydało się być petrze- 
bnem, choćby przez wzgląd na te prace naukowe, 
z których mamy zdsć sprawę, a które wymówcie 
świadczą o swojem należeniu nio do żadnego '.dic- 
matu, lecz do ogólnego ruohu umysłowego, bo do 
trzymają mu kroku, nawet w okolicznościach tak 
nieprzyjaznych narodowemu życiu, jak obecne.

W osobnęm odbiciu (z pam. Akad. umiejętności) 
wyszły in 4° Modlitwy Wacława. Cennny ten za­
bytek polskiego języka w XV wieku zawdzięczamy 
odbryoiu i skopiowaniu staraniom nieodżałowanego 
Aleksandra hr. Przezdzieckiego. Wynalazł on go

w Peszcie, gdy zwiedzał bibliotekę dla badan 
archeologicznych i historycznych, które jsko pan 
możny przedsiębrał po różnych krajach, wszęuzie 
w jednym celu, zdobycia jakiego skarbu mającego 
związek z przeszłością Polski. Pod tym względem 
połeżył on tok znamienitą zasługę, jak przed nim 
nikt inuy. Biblioteki i archiwa włoskie, niemieckie, 
francuskie, szwedzkie dostarczyły mu wiele zabyt­
ków; jedne wskazał, gdzia się znajdują, z innych 
korzystał dla swoich h.:dań, które tę i ową za­
gadkę historyczną i literacką rozjaśniły. Czynność 
jego, można’ powiedzieć, przedłuża się nawet po 
zgonie. Już świst ten pożegnał, kiedy dawniejsze 
Towarzystwo naukowe publikowało jego rozprawę: 
O kamieniach mikorzyńskićh; kiedy staraniem po­
zostałej rodziny wyszedł I i II tom łacińskiego 
tekstu Dziejów Długosze.’sych, a cało to wydawni­
ctwo przedsięwzięta na tok ogromną skalę, w nie­
długim lat przeciągu dokonane zostanie. Obecnie 
wydane staraniem Akademii Umiejętności Modlitwy 
Wacłatca, opatrzył wstępnemi uwagami i rozbio­
rami filologiczneroi Dr Lucyen Malinowski, w któ­
rych „miał na celu zgromadzenie matoryału do 
zewnętrznej historyi języka. Wykazać właściwości 
pisowni, przemiany dźwięków cbarakterująco epokę; 
następnie zebrać tormy przekazane z najdawniej­
szych okresów życia naBzego języka; nakoniec 
w składni, obok znamion rodzinnych , przedstawić 
zwroty urobione pod wpływem średniowiecznej ko­
ścielnej łaciny."

Jest to częściowa pizygotowawcza praca do 
skreślenia dziejów rozwoju naszego języka, mogące 
zajmować gramatykarza-filologa. Czytsjąc jednak 
tekst tak zwanych Modlitw Wacława, który zape

wne był ich przepisywaczem, nasuwa się uwega co 
do samego języka, ża tea, odrzuciwszy dziką piso­
wnię, takie same ma brzmienia i wyrażenia, co i 
dzisiejsza isaza mowa. Niewiele tu spotyka się 
archaizmów, któreby dziś były niezrozumiało, ani 
wyrażeń, któreby w innem były brane znaczeniu. 
Jedna tylko pisownia, której punktem wyjścia była 
łacina lub niemczyzna, łamie się z trudnościami 
cddan>a brzmień słowiańskich, i ztąd te dziwojągi, 
tskie parne i tok dnwolne, jak gdyby dziś kto ka­
zał cudzoziemcowi wyrażać swoją ortografią naeze 
brzmienia polskie. Można łatwo przypuścić, ża tę 
pisownię wprowadzili do naB pierwsi kapłani cu­
dzoziemscy ; a i tego eię domyślać, że mogło być 
u nas inne pismo zastosowane do brzmień słowiań­
skich, które odrzucone zostało jako wyrób pogań­
ski. Język bowiem musiał stać już na pewnym 
stopniu wykształcenia, kiedy się dawał użyć do 
przekładania wysokiej poezyi psalmów i innych 
k8i$g kościelnych. Zresztą ta polszczyznę, jaka 
się znajduje czy to w psałterzu fłoryańskim, czy 
Małgorzaty, ozy w Modlitwach Wacława, nie wie­
my do jakiej epoki należy: charakter kodeksów nie 
daje jeszoze żadnej pewności, aby przepisujący był 
oraz autorem-tłómaozem.

Badania pod względem językowym doprowadzićby 
powinny do rozwiązania pyton, jakie się nasuwają: 
co do dawności przekładów Pisma ś. i innych ksiąg 
kościelnych.

Wspaniale wydana, z wielką pracowitością na­
gromadzonych wiadomości napisana Historya ko­
nia p. hr. Maryana Czapskiego, wyszła już w Po­
znaniu nakładem Żupańskiego w trzech sporych 
tomach. Autor — jak o tem pisaliśmy — roz-



CZAS * Soboty 20 Mmc* 1875.

przyczyn nadzwyczajnego obdłużenia małej posis 
dłości gruntowej i niestosunkowej, nawet najpil 
piejszych i najoszczędniejszych posiadacsy, rujnu 
jącej wysokości stopy procentowej, szukać raczę; 
należy głębiej; istniały cne już przed ustawą : 
14go czerwia 1868 r., i już przed tą ustawą wy 
wierały swój zgubny wpływ. Ustawa ta przyniosła 
zaś tg korzyść, pożałowania godne stosunki 
które dotychczas były w ukryciu, wystąpimy na jaw, 
i że teraz rząd i reprezentacya ludu dowiedz i* 
wszy Bię o rich, mogą działać w celu ich u su cięcia 

Przywrócenie prawnej stopy procentowej lub u 
'stawy karnej o lichwie, z pewnością lkhwy nie u  
sunie, owszem wywarłoby tylko ten skutek, że ia 
teresów lichwiarskich nie zasieracoby jawnie, lecz 
w farmie pozornie legalnej, że dalej szczodrobli 
waza część posiadaczy kapitałów miałaby skrupu: 
w udzieiaaia pożyozek, i że przez to potrzebujący 
pieniędzy ograniczonymby był ca tą klasę pienię* 
iicy wypożyczających, od których obawiaćby się 
m uńał największej bezwzględności, że wreszcie dłu­
żnik prócz procentów cd kapitału musiałby jeszcze 
T ła;ić premię za to, że wierzyciel naraża się na 
niebezpieczeństwo, nie mcgąc roszczeń swych do­
chodzić w całej obszerne ści sądowrie, lub mogąc 
być ukaranym na drodze karnej. Przywrócenie pra 
waej stopy nroeentowej lub przepisów karnych 
przeciw lichwie, nie tylkoby więc stosunków złycb, 
które mają być usunięte, nie usunęło, ale owszem 
j^ zc ieb y  je pogorszyło.

Aby te stosunki z ł3 usunąć lub przynajmnie 
złrgcd zić , należy poznać ich właściwe przyczyny 
takowe o ile się da usunąć.

W wielu wypadkach —  nie podobna tego mil 
czsniam pominąć —  mniejszy stopień wykształcenia 
ujemne strony charakteru dłużnika: lekkomyślność, 
brak ochoty do pracy, opilstwo i t. p. uważać na­
leży zs właściwe przyczyny jege położenia. Jasną 
jest rzeczą, że do usuaięcia takich przyczyn oeo- 
iristych powołanym jest przedewszystkic m każdy 
uojcdyiaczy. Lecz także rzeczą psństwa będzie, z 
jednej strocy przyczyny zubożenia mas leżące w 
nieświadomości i w ujemnych stronach charakteru 
usunąć przez odpowiednie wykształcenie ludu, z 
drugiej zaś strony skutki tych przyczyn zł*godzić 
i stłs& ić przez ścisłe zastosowanie przepisów o 
iiujsp.teli z powodu marnotrawstwa.

W i.n jc h  wypadkach, a sprawiedliwość wy ma' 
ga stwierdzenia, że w nader przeważnej liczbie po­
wód >mutn g> położenia małej posiadłości grunto­
wej tkwi me w osobistej winie posiadacza, ale ra­
czej w tej okoliczności, że mała posiadłość nie ma 
możności otrzymania łatwo i na mierny procent 
kapitałów, których potrzebuje czy to na zwykłe 
prowadzenie gospodarstwa, esy też w skutek nad­
zwyczajnych wypadków, jak n. p. nieurodzaju, cho­
rób i t. p. W tym kierunku pojedynczy człowiek 
nie może sobi8 pomódz, owszem tylko państwo 
może przyjść z pomocą i dhtego rząd i ustawo 
dawstwo muszą wziąść za przedmiot swej szcze­
gólnej trosii, aby małej pcsiadłcści gruntowej zro­
bić tanie kapitały w łatwej drodze przystępnemi.

Warunkami istotnemi są ped tym względem do­
bre ustawy prccisualce i uregulowano księgi grua- 
towe, — z tego też powodu zaprowadzenie ksiąg 
gruntowych w Galicyi, zarządzone ustawą z 20 marca 
1874 L . 29 D. P . P., okaże się nsjwiększem do­
brodziejstwem dla kraju.

Atoli nie wystarcza podnieść tylko zdolność kre­
dytową małej posiadłości gruntowej; należy jej tak­
że dostarczyć tanich kapitałów, a w tym celu za­
lecałoby się szczególniej utworzenie zakładów hi­
potecznych krajowych wraz z rozrzuconą po cełym  
kraju siecią filii, jak niemniej urządzenie zakładu 
hipotecznego rządowego, któryby listy zastawne za­
kładów krajowych wprowadzał na wielki targ pie­
niężny.

Z un-gg tych wypływs, że niepokojące stosunki 
gospodarcze małej posiadłości gruntowej wymaga­
ją najprzychylniejszej troskliwości rządu i repre- 
2 0 '. tacy i ludu, że atoli przyczyna tych stosunków 
niepokojących nie tkwi w ustawie z 14 czerwca 
1868 L 62 D. P. P., ża przeto zniesienie tej u- 
stawy i przywrócenie stopy procentowej lub ustaw 
o lichwie stosurków tych nie usunie, owszem je 
m:.ż3 pogorszyć, że jednak mimo to należy w dro­
dze U3tawcdawczej stosunkom tym zaradzić lub 
przynajmniej je złagodzić.

Wydział czyni przeto wniosek:
Wys. Izba zechce uchwalić:
„Wzywa się rrąd, aby wziął pod rozwagę, o ile 

by można zaradzić przez zmianę ustawodawstwa 
cvwilaego niepokojącym stosunkom gospodarskim, 
jakie wyarły na jaw przez nadzwyczajne cbdłuże- 
nie małej posiadłości gruntowej, szczegół lie w Ga­
licyi. “

Wydziałowi przydzieloną także została do zda­
nia sprawy wniesie ia  przez dap ks. B u c z k ę  pe- 
tycyn Rady powiatowej Kolbuszowskiej w Galicyi.

W petycyi lej prosi wspomniana Rada powiito 
wa, aby najwyższą &to;ą procentową, któraby mo­
gła być sądownie ustanowioną, uznaną i w drodze

egzekucyjnej ściągniętą, oznaczyć prawnie na 12%
Co do tej petycyi wydział wnosi:
„Wys. I ’,ba zechce uchwalić, iż takowa przez po­

wyższą rezolucyę sałatwioną została".
Wiedeń 10 marca 1875.
D r  A d o lf Weiss, D r  von der Strass,

sprawozdawca. przewodniczący.
- -  Wydział skarbowy Izby panów uchwalił za­

lecić Izbie do przyjęcia obiedwio ustawy o d n o s i  
ce się do uniwersytetu w Czerniowcach, w brzmię 
niu przez Izbę deputowanych uchwalone m.

Ziemie Polskie.
Ewestya usamowolnienia włościan i nadania im 

w dziedzictwo ziemskiej w łasności, chociaż uważa 
się prawie za ukończoną już w Rosyi, z tern wszy- 
stkiem gdzis niegdzie, z powodu różnoplemienne, 
ludności rolników spotyka nowe miejscowe trudno­
ści. Litwa i kraje zabrać e, Ukraina, Wołyń i Po­
dole, były i są dziś jeszcze nasiedlone rozmaitymi 
rolnikami; prócz chłopów Rusinów są jeszcze Or­
mianie, Tatarzy, Siarowierey i tak zwani j e d n o -  
d w o r c y  lub p o l s k a  z a g r o d o w a  s z l a c h t a .

W dawniejszych wiekach oprócz poddanych chło­
pów Rusinów, n i szksjących w dzisiejszych zabra­
nych prowintyach, osiedlili się również na obsza­
rach w ó w c z s b  m J o  jaszcze zasiedlonych, tak zwa­
ni z a g r o d o w i  s z l a c h c i o e ;  byli to ladzie, któ­
rzy po rozbiorze Polski, st;aciwszy ojczyznę, a 
z nią i  możność zarobienia na życie, służąc bądź 
na mniejszych urzędach Rzpltej polskiej, bądź w 

sku, bądź na innem polu, zostali się bez za­
robku i utr?ymaiia.

Z upadkiem ojczyzny znikły dla nich i środki 
do życia. Polska utrzymywała bowiem na kresseb 
ziem swoich różne zbrojne załogi, autoramerta, 
podjazdy, które po ogromnych obszarach stepów 
jakby przechodnie oddziały, posuwały iię  wszędzie, 
gdzie groziły rapad Tatarów, kozaków, lub i iae  
niebezpieczeństwa. Składała je drobna szlachta, 
służąc krajowi n ia ła  zarazem pracę i utrzymane 
się. Po rozdziale Polski straciwszy ojczyznę, a 

i ią  i warunki do życia, stali fię  rolnikami, 
a uprawiając ziemię, znajdowali utrzymanie się.

Prócz tego w dawnej Rzpltej polskiej od czasu 
do czasu pojawiali ri j  Indzie z głębszym polity­
cznym pomysłem, jak biskup Wereszczyński, a 
w czasach późniejszych ks. Czartoryscy, którzy 
jrzesi idlali lud z nad Wisły do majątków swoich 
nad Dnieprem lub na Podolo i Wołyń. Do dziś 
dcia jeszcze są śhdy tych przesiedleń w różnych 
okolicach zabranych prowincyj; tak miasteczko Gra­
nów jest zamieszkałe i  teraz przez mazurów, któ­
rzy przechowali cały typ swój |iarwetny i inne 
Z tego powstało, że cało obszary stepów, aż do 
Jerszady i dalej, do t ik  zwanych p ó l  d z i k i c h ,  

gdzie nikt nie m ieszkał, ale do początku jiszczę 
naszeg) wieku ubijały się stada d z i k i c h  k o n i ;  
nntiidlały się albo ludem z nad Wisły, lub dro­
bną i zagrodową szlachtą.

Była to myśl wielkiej politycznej donicsłości, 
zużytkowana w porę i na czasie, dałaby przewrót 
wiciom historycznym wypadkom, ale jak wszystko 
pclskie, t ik  i to upudło bez użytku i naatępstr.

Ta polska i zagrodowa szlachta oaiedlora na 
Rusi po różnych wsiach i miasteczkach, do nie­

dawna m iiła  osobny typ i charakter; bo każda 
wieś prawie miała obok chłopów Rusinów, naj­
mniej kilkanaś i 3 osad tej szlachty, a były całe 
wsie i miasteczka, które wyłącznie tylko z niej się 
składały. Szlachta ta tia  robiła jednak pańszczy­
zny, lecz najmowała grunta, płacąc o b r o k  lub 
rzyjsz według dowolnie umówionej cery z obywa­
telami; miała strój tabiż jak chłopi Rusi ii, w 
czapce tylko była różnica, po której ją odróżniano 
z daleka. Mowa tej szlachty była polską, wiara 
katolicką, żeniła się tylko w swojem kole — i nie 
ryło przykładu, by z ł  grodowy szlach ic pomimo 

tak bliskiej styczności z ruskim ludem, kojarzył 
się z nim tern bardu j, że to odciągało szlachcica 
od wiary; według ustawy bowiem dawnej moskiew- 
si iej ,  każdy żeniący się z scbizmatyczką, musiał 
lilub w cerkwi odbywać, a d .ieci swoje chrzcić po 
schizmatycku koniecznie. Jak ta szlachta była licz­
ną, dowodzą c tłe  wsie nawet, jak M e l e n i e ,  w 
rtórej to wsi sami tylko Meleniewscy mieszkali, 

w ilości kilku tysięcy osób, a takich wsi jest bar­
dzo wiele szczególnie na Podolu i na Wołynia. 
Jest to dziś jeszcze ciekawy zabytek, jak gdyby 
;akiegcś odrębnego społeczeństwa, które zrównane 
z chłopami, lecz odziedziczywszy po przodkach pe­
wne poczucie godności z przysłowia : ż e  s z l a ­
c h c i c  na  z a g r o d z i e  —  r ó w n y  j e s t w o j e w o -  
d z i e ,  przechowuje odrębność i charakteru i du- 

y. I rzeczywiście był to widok dziwnie rzewny, 
pełen głębokiego wrażenia: patrząc na ową za­

grodową szlachtę w chłopskich sukmanach przy 
pługu, spotykać wśród nich największe historyczne 
nazwiska: Zamoyskich, Wiszniowieckicb, Załuskich, 
Sobieskich, Kościuszków, Ossolińskich, Żółkiew­

skich, Kazanowskicb, Tarnowskich i wielu innych, 
których nie ziazy,  co większa, upotykać nazwiska, 
poparte prawdziwością, bo dokumentami i przywi­
lejami różnych królów polskich, które to dokumen- 
ta, ta zagrodowa szlachta w ubcgich chałupach 
swoich jako relikwie przechowywała! Patrząc ca 
ta potomki wielkich rodzin, w których twarzach 
odbijały Bię często jakieś klasyczne jeszczo sar­
mackie rysy, jakby ślady zrujnowanego pałacu 
gmachu, na te potomki dziś w świtach albo w za 
smolonym kożuihu, w podartych często butach, 
d o p i e r o  s i ę  c z u ł o ,  co  t o  j e s t  s t r a c i ć  oj ­
c z y z n ę !  nie warto potomkom żyć potem.

Taka więc zagrodowa szlachta zamieszkiwała 
przestrzenie kilku zabranych prowincyj, w ilości 
tak wielkiej, że ją do niedawna liczono do d w ó c h  
m i l i o n ó w .

Był to potężny sastęp p o l s k o ś o i B u s i ,  posiaw, 
który gdyby był trochę w swym czasie ogrzany, 
nie powiem dobrodziejstwami, ale ludzką i natu­
ralną opieką polskiego obywatelstwa na Rusi, nie 

/sileniem, ani pieniędzmi, ale wymiarem tylko 
proBtej zwyczajnej sprawiedliwości, byłby potężnym  
nerwem historyi Polski, z któregoby drgnęła nowa 
krew w nowem urosłem jej ciele.

Ale jak wszystko, tak i to również zmieniło się 
dla nas w proch i w pyliaę: z powodu najprzód 
obojętności polskiego obywatelstwa na Rusi, a po- 
tsm rządowych zabiegów Moskali, którzy pracując 
od lat 20tu i na tem polu całkowicie nas pobili, 
zniszczywszy do szczętu dwóchmilionowy zastęp 
polskiego starożytnego szlachectwa! W jaki sposób 
dokonała Moskwa tf go dzieła, w następnym po­
wiem artykule.

Kronika miejsoowa 1 xagranlozna.
K r a k ó w  19 marca. Dnia 15 b. m. odbyło się 
Akademii Umiejętności posiedzenie Komisyi fizjogra­

ficznej pod przewodnictwem prof. Dr K u c z y ń s k i e g o .  
Przyjęto z uznaniem do wiadomości odpowiedź Komisyi 
przesłaną w imieniu Akademii Wydziałowi krajowemu 
na zapytanie względem potrzeby utworzenia biura gór­
niczego przy tej najwyższej władzy autonomicznej. Od­
powiedź była w tej myśli, ie  skoro więcej tu idzie o 
pracę naukową niż biurową, skoro Komisja fizjograficzna 
pracuje właśnie w tym kierunku, wystarczyłoby zatem, 
gdyby Wys. Sejm wyznaczył fundusz na komisarzy, 
którzyby badając latem stosunki geologiczne wedle 
wskazówek podanych przez Komisję fizyogr., znosili Bię 
następnie z nią co do umiejętnego ich opracowania. 
Nakład w tym razie byłby bez porównania mniejszy od 
tego, jakiegoby wymagało utworzenie biura górniczego. 
Następnie na prośbę wniesioną przez Towarzystwo Ta­
trzańskie o wyznaczenie delegata, któryby łącznie z de­
legatem jego Dr A 11 h e m określił podstawy wzajemnych 
stosunków między Komisją a Towarzystwem pod wzglę­
dem badań gór Tatrzańskich, uchwalono zostawić zała­
twienie tej sprawy przewodniczącemu. W dalszym ciągu 
przyjęto rachunek przez przewodniczącego złożony z do­
chodów i rozchodów Komisyi na r. 1874 i ułożono 
budżet ua rok bieżący. W końcu przystąpiono w myśl 
statutu do wyboru przewodniczącego na rok jeden i se­
kretarza na lat dwa; w tajuem głosowaniu przeważną 
t . iększcścią potwierdzeni zostali na tych posadach: do­
tychczasowy przewodniczący Dr Stefan K u c z y ń s k i  i 
sekretarz Dr Aleks. K r e m e r.

—  Odbieramy następujące pismo na uwagi nasze o 
pieczywie;

Czytając kilkakrotnie zarzuty na drogeść pieczywa 
w Krakowie, podpisani Starsi Cechu piekarzy cznją się 
być obowiązani dać niejakie wyjaśnienia w tym wzglę­
dzie, o umieszczenie których Szanowną Redakcję upra­
szają.

I tak, pomiędzy wielu zarzutami postawiono i ten, 
iż jakkolwiek zboże o połowę staniało w tym roku, pie­
czywo jest tak drogiem jak w roku przeszłym. Okoli­
czność ta nie da się udowodnić. Wiadomo bowiem, iż 
pszenicy korzec w roku przeszłym kosztował do 15 złr., 
żyto zaś kosztowało do 9 '/a ^łr., w obecnym czasie 
pszenicy korzec kosztuje do 9 złr., żyta zaś do 6‘75, 
a co wiadomości targowe z Izby handlowej w Czasie 
podawane wykazać mogą; cena więc zboża według tego 
nie jest jeszcze o połowę tańszą od przeszłorocznej. 
Zwrócić trzeba tutaj uwagę także na wagę pieczywa 
obecną a przeszłoroczną- W roku przeszłym bułka 
za 1 cent ważyła do 2 łutów wiedeńskich, obecnie 
waży do 3'/a łutów wied. a w tym stosunku była 
i jest waga innego także pieczywa w roku przeszłym 
jak i obecnie, o czem taksy składane przez piekarzy 
każdomiesięcznie do Magistratu, a przez tenże kon­
trolowane przekonać mogą. Tutaj także i to w ra­
chubę brać trzeba, że pieczywa z zakupionego zboża 
od razu zrobić nie można, ale potrzebne są wydatki 
wartości tegoż dochodzące; i tak trzeba najprzód zboże 
dać do zmłócenia w młynie i od tego zapłacić dobrze, 
następnie opłacić akcyzę od tegoż na rogatce, dalej 
drzewo, które z każdym rokiem jest droższem, drożdże, 
sól., etc., dalej zapłacenie robotnikom w piekarni, a na­
reszcie i czynsz, które to wydatki nietylko o połowę 
w tym roku się nie zmuiejszyły ale może powiększyły;

gdyż wiadomo k tżdemu gospodarzowi, że o ile jest rok 
tańszym, o tyle tobotnik zazwyczaj jest wtenczas droż 
szym, a podatki i dodatki w tym roku są większe niż 
w zeszłym; z tych więc powodów nie można żądać pie­
czywa tańszego o połowę jak w roku przeszłym.

Zrobiono dalej zarzut, że piekarze w celu utrzymania 
drogości pieczywa, zmowę między sobą zrobili. Tutaj 
każdy nieuprzediony przyznać musi, iż chcąc zrobić 
zmowę w jakiem stowarzyszeniu, trzeba mieć do tego 
stosowno czynniki; i tak słusznie uwierzyć można, iż 
czeladź jakiego rzemiosła lub jakiej fabryki, zrobi 
zmowę przeciw swoim majstrom lub właścicielowi fa­
bryki, chcąc na tychże wymódz korzystniejsze dla siebie 
warunki; ale aby można było doprowadzić zmowę mię­
dzy piekarzami w Krakowie, tego przecież przy istnie­
jących stosunkach przypuścić nie można. I tak, wiadomo, 
iż w Krakowie są piekarze cechowi, także piekarze 
konsensowi, nawet jeden prowadzący piekarstwo na wię­
kszy rozmiar z pomocą siły parowej, a nawet jeden 
spadkobierca dawnej piekarni miejskiej; słusznie więc 
zapytać można: czy przy takich warunkach można do­
prowadzić zmowę do skutku tem więcej, iż jak zwyż 
przytoczone każdomiesięczne taksy okazują, każdy piekarz 
na inną wagę swoje pieczywo wypieka i sprzedaje. 
Wszakże piekarz prowadzący swe rzemiosło z pomocą 
siły parowej, przed kilku latami mając takowe otworzyć, 
ogłosił publiczności wyrób i sprzedaż swojego zdrowego, 
smacznego i wielce pożywnego pieczywa po cenach naj­
tańszych; jakże można przypuścić, iż przystąpił on do 
zmowy z piekanami, z którymi współzawodniczył?

Aby piekarze cechowi porozumiewali się z konsenso- 
wymi, takie jest trudnem do uwierzenia, naprzód dla 
tego, iż piekarze konsensowi nie należąc do cechu, ża­
dnych stosunków z cechowymi nie mają, a do tego 
wiadomo (?) także, iż piekarze cechowi większe pieczywo 
wypiekają niż konsensowi piekarze, czego wrazie zmowy 
czynićby nie potrzebowali.

Także zrobiono nam zarzut, że jakkolwiek zboże o 
wiele tańsze jeat niż w roku zeszłym, ceny bułek prze­
dnich czyli tak zwanych wiedeńskich, piekarze z 2 cen­
tów na 1 Va nie zniżyli. Podpisani niniejszem oświad­
czają, iż jakkolwiek we wszystkich większych i mniej­
szych miastach nietylko w Austryi, ale nawet w każdem 
miasteczku Galicyi, bułki przednie tylko po 2 centy 
wypiekane i sprzedawane bywają; z uwagi jednak, iż 
większość naszej publiczności życzy sobie po 1 '/a centa 
przednich bułek, więc od dnia 20 marca r. b. bułki 
przednie po l ł/ a centa wypiekać będziemy; gdyby zaś 
w przyszłości zboże lub mąka zdrożały, natedy znów 
cenę przednich bułek na 2 centy podnieść będziemy 
zmuszeni.

Przedstawiwszy podpisani powyższe okoliczności, spo­
dziewają się, iż dostatecznie wykazali niemożność zmowy 
na szkodę publiczności, a następnie niemożność wypie­
kania i sprzedaży tańszego pieczywa niż obecnie w mie­
ście naszem; gdyby zaś i to niedostitecznem się zda­
wało dla interesowanych, w takim razie stosując się do 
uwagi zrobionej przez Szanowną Bedakcyę, aby Jej rady 
nadsyłano praktyczne i w granicach ustawy z roku 1859 
wolność zarobkowania stanowiącej, możemy tylko przed­
stawić projekt założenia taniej piekarni, a w takim razie 
każdy przekonać się będzie mógł, czy i o ile raoźa być 
tańszem pieczywo w Krakowie, niż obecnie.

Kraków d. 15 marca 1875.
Wojciech Jachimski, 

w im ienin cechn.
—  Bardzo udatno fotografie obrazu M atejki „Iwan  

Groźny" roboty p. Szuberta, w idzieć można w wysta- 
stawach księgarskich.

—  Dziś przed świtem umarł Jan Sarynsz Za l e s k i ,  
profesor Instytutu Technicznego, zdolny matematyk, prze­
żywszy lat 56.

—  Donieśliśmy za lwowskim korespondentem D z. 
Poznańskiego i dziennikami lwowskiemi, że p. Kazi­
mierz Tchórznicki wynosi się do Petersburga. Dziś do­
wiaduje się Dziennik Polski, że obejmuje on dyrekcyę 
filii banku hipotecznego lwowskiego w Krakowie.

—  Wczoraj uwięziono tu i odstawiono do sądu Lu­
dwika Kaniewskiego, krawca, o zbrodnię z § 128 ko­
deksu karnego.

-  Pociąg pospieszny lwowski spóźnił się dziś rano 
o godz. 1 '/3 z powodu, iż lokomotywa była w złym 
stanie.

—  Przedstawienia benefisowe w teatrze gonią obecnie 
jedno za drugiem i coraz nowe sztuki dają poznawać 
publiczności. W tym tygodniu, po wczorejszem przed­
stawieniu na korzyść p. Majówny, zapowiedziany jest 
drugi już benefis na sobotę dla panny Ć w i k l i ń s k i e j  
primadonny tutejszej operetki. Przedstawioną będzie 
3-aktowa opera komiczna z muzyką M. Ch. Lecoque 
p. t. Córka p . Angot. Sama benefieyantka, której ta 
lent i sympatya jaką u publiczności posiada, wymowną 
iest reklamą, a nadto słynna opera, stanowią ręk- jmię, 
że teatr będzie pełny.

-  Jak pisze Oazeta Narodowa, Sześciu najlepszych 
chórzystów opery lwowskiej zaangażował p. Koźmian do 
teatru krakowskiego, przez co chór lwowski zupełnie zo­
stał rozbity.

—  Ojczyzna donosi, że ks. Leon Sapieha marszałek 
krajowy zachorował we środę w nocy a o 3-iej odbyła 
się narada lekarska.

szerzył się Eajnięcej o koniach w Polsce, pokazu 
jąo li,zut:sni przytcc;euiami z dawnych naszych 

ńsaizy ; z naszej historyi, jaką rolę szlachetne to 
zwierzę odgrywało w narodzie. W jednym tylko 
puakeie deza-iełnie możemy się z nim zgodzić, 
g iy  zćbj j się zaprzeczać, jakoby istniał koń czy- 
stjj rasy polskiej. Tymczasem specjalni zaawcy 
innego są zdania, utrzymując, że koń krwi wscho­
dniej, wychowany na ziemi polskiej, ped wpływem 
slimatu i karmy, nabierał cech i przymiotów sobie 
iylko właściwych, które go robiły wielce cennym i 
posznkiwenym tak samo, jak dziś tymże trybem 
prowadzono konie angielskie uchodzą za najlepsze. 
Najwyborniejsza krew wschodnia przeniesiona pod 
inne niebo, przy umiejętnem pielęgnowaniu i odpo­
wiednich warunkech miejscowych, wydaje osobną 
r«8ę, i taką właśnie była rasa polskich koni, dziś 
zagiaiorsa z powodu upadku wielkich stadnin lub 
neumiijętaego chowu. Mimo tej kwestyi spornej, 

dzieło hr. Czapskiego należy do szacownych ozdób 
naszego bieżącego piśmiennictwa; wzbogaci się ono 
jeszcze atlasem rycin tak niezbędnych do ściślej­
szego poznajomienia się z różnymi odmianami 
ktiui. Atlas ten ma niebawem ukazać się na wi 
dok publiczny i obejmować będzie następujące wi­
zerunki koni, które wypisujemy:

Koń Suffjlkski. Ourrus Indicns. S tarożytny  koń 
bojowy. Starożytna stajnia Rzymska przy Centorbi 
w Sycylii odkopana. Pięć figur przedstawiających 
sk iczków na koniach w cyrku u Greków. B astem a, 
ekwipaż szczególnie przez damy do drogi w średnie 
wieki używany. Ozdoby na wazie przedstawiające 
hippiczne Scytów zajęcia. Waza srebrna pozłacana. 
Cyniaea, siostra Agesilausa. Ballerophon ujarzmia­
jący Pegaza. Centaur egipski. Centaur. Dwukolny 
wóz Daków. Dwie niewiasty markomańskie wzięte

—  Odbieramy następujący list z Krakowa:
Po powzięciu dokładnych informacyj, winniśmy obja­

śnić korespondencyą z Łańcuta z d. 11 marca umie­
szczoną w Nr. 61 Czasu, obejmującą sprawozdanie 
z dobrym rezultatem odbytego popisu uczniów szkoły 
ogrodniczej w Łańcucie.

Chcemy wierzyć, że popis zadowolnił obecnych, ale 
wiuniśmy tylko sprostować ostatni ustęp korespondencji, 
w którym wyrażony jest żal, „że szkoła z Łańcuta prze­
niesiona zostaje do Czernichowa, a jak nas miłej przy­
jemności, tak znowu chłopców naszych potrzebnej nauki 
pozbawi."

Otoż komitet Towarzystwa rolniczego, mając ogród 
przy szkole rolniczej w Czernichowie i uzdolnionego 
tamże ogrodnika, tądził, że pod bezpośrednim dozorem 
dyrektora szkoły, pod kontrolę kuratoryi i pod kierowni­
ctwem wyłącznie tym obowiązkrm oddanego ogrodnika, 
szkoła ogrodnicza wszelkie dobrego prowadzenia daje 
rękojmie. W każdym więc razie obawa korespondenta, 
że chłopcy potrzebnej nauki będą pozbawieni, jest płon­
ną. (Korespondent mówił o miejscowej młodzieży. Bed.)

Żałować zapewne przychodzi, że przez przeniesienie 
szkoły z Łańcuta korespondent pozbawiony będzie „mi­
łej przyjemności", to jednak na postanowienie komitetu, 
który tylko dobro szkoły na oka mieć powinien, wpły­
nąć nie mogło.

—  J a s ł o  d. 15 marca.
Prosimy o łaskawe umieszczenie w swoim dzienniku 

jako wyjaśnienie na zarzuty w dzienniku Czas Nr 60  
niniejszej korespondencji:

W dniu 25 lutego r. b. zgromadził się wydział Bady 
powiatowej Jasielskiej (prócz jedcego z członków z po­
wodu złej dregi nieprzybyłego) na posiedzenie zapro­
szeniem prezesa p. Kotarskiego z d. 23 lutego do L. 387  
oznaczone, które sekretarz, jak nam sam oświadczył, 
z upoważnienia p. prezesa przez pozostawione mu blan­
kiety zaproszeń rozesłał. Nie zastaliśmy p. prezesa , a 
gdy nam sekretarz objawił wątpliwość o jego przybyciu, 
twierdząc, że odjechać miał do Wiednia i zapewne nie 
wrócił, porozumieli się o złożenie kompletu 7 p. wice­
prezesem , gdyż niezałatwienie kilku spraw naglących 
groziło znaczną stratą przedtem i tak, z powodu ligo  
w ilości kilkuset reńskich poniesionych, i p. wiceprezes 
wysłał po nieobecnego członka wydziału podwodę, u  
którą 3 złr. 20 c. zapłacił. W skutek złej drogi wie­
czorem dopiero mógł się zebrać komplet, więc uchwa­
lono odroczyć posiedzenie do dnia następnego, a gdy i 
tego dnia p. prezesa nie było, odbyliśmy posiedzenie 
pod przewodnictwem p. wiceprezesa i bez żadnych oso­
bistych spraw tegoż, inne wszystkie załatwiliśmy.

Z uwagi wreszcie, że jedna kurya dotąd nie obrBduje, 
uchwaliliśmy również, by posiedzenia wydziBłu bez dal­
szych zaproszeń stosownie do § 2 instr. odbywały się 
co tydzień i wedle życzenia p. prezesa przez sekretarza 
objawiorego, zawsze w dni czwartkowe.

Skutkiem takiej uchwały zgromadziliśmy się w naj­
bliższy czwartek d. 4 marca r. b. a odbywając posie­
dzenie mown pod przewodnictwem p. wiceprezesa, albo­
wiem p. prezes nie przybył, czekały na nas dwie nie­
spodzianki :

a )  p. wiceprezes zaprodukował nam udzieloną mu 
od p. prezesa (gdzie Bię nazywa „przełożonym") naganę 
pisemną z powodu przewodniczenia na posiedzeniu 
w dniach 25 i 26 lutego r. b.,

b) sekretarz odmówił prowadzenia pióra, zasłaniając 
się pisemnym nakazem p. prezesa, żeby tylko jemu 
był posłusznym .

W takiej będąc kolizyi, ugruntowaliśmy naszą po­
wagę rządzenia jedynie wydziałowi zastrzeżonego na 
§§ 29 do 33 Ust. gm.; usnnęliśmy sekretarza od czyn­
ności dnia tego, zaprosiwszy innego, a gdy p. wice­
prezes w myśl § 46 Ust. gm. objął przewodnictwo, 
skończyliśmy czynność dnia tego na uchwaleniu, by całe 
wyż opisane zajście i zarządzenie p. prezesa podać do 
c.k. Namiestnictwa i Wydziału krajowego, co też rze­
czywiście uczyniono, a teraz nie bacząc na rozgorączko­
wane umysły i różne pociski, pouczenia oczekujemy.

Co do samej osoby burmistrza i wiceprezesa Bady 
pow. p. Antoniego Koralewskiego, mamy nietylko mo­
ralne przekonanie o donośnych jego zasługach i nigdy 
nieskalanej uczciwości, lecz nawet najświeższe dowody 
świadczą, że sami przeciwnicy i wichrzyciele nie po­
trafili d tąd żadnego uczynić mu zarzutu, a za nowe 
pociski w Nr 42 Ojczyzny nieomieszkał p. Koralowski 
wytoczyć proces prasowy, przy rozprawie którego wino­
wajca publicznie się wynajdzie.

Z upoważnienia członków Wydziału Bady powiatowej 
w Jaśle. Onufry WodyńsJci,

właściciel realności i członek Bady pow. Jasielskiej.
—  Wiedeń 17 marca.
Dziś otrzymał na wszechnicy tutejszej po złożeniu 

ścisłych egzaminów stopień doktora ś. teologii X. Aloizy 
Góralik, z dyecezyi Tarnowskiej.

Teatr. Jutro w sobotę dnia 20 marca na dochód 
Kalik8ty Ć w i k l i ń s k i e j ,  po raz pierwszy, komiczna 
opera w 3ch aktach, słowa pp. Clairville, Siraudau i 
Koning, muzyka M. Cb. Lecocq’a przełożyli i podłożyli 
pod muzykę J. Chęciński i F. Schober: Córka pani 
Angot.—  Chóry wzmocnione współudziałem amatorów. 
(Tańce charakterystyczne w 2 i 3 akcie układu p. Ekera.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Frzyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej,

w niewolę. Wóz dwukolny zupełnie do uackiego 
podobny. Wizerunek płaskorzeźby w bsmieniu wy­
kutej. Zaprząg egipski za panowania XIX dynastyi. 
Plaustrum lordidum. Rheda czterokólca. Currus. 
Plaustra oneraria. Plaustrum z bronią Oaerarium 
Plsustrum. Plaustrum gestatorium. Rhzds dwukol- 
na użyta do przewozu zbroi. Monacus, wóz jedno­
konny. Biga, wóz parokonny. Triga, wóz trzyfeonny 
bojowy. Quadriga, wóz cztfrokonny, Djanna jadąca. 
Numidyjczyk z kolumny Tiajans. Wizerunek bron 
zowy Amazonki. Trzy monety greckie. Wizerunek 
zębów i szczęki Wizerunek podkowy. Figury przed­
stawiające dwa redzaje trzewików w celu ochrony 
kopyt końskich. Wyobrażenie blaszanej podeszwy. 
Wóz, na którym Senator es curules do senatu jez  
dzili. Carpentum Agippinae, okazały powóz Agry 
piny. Cisium Birotum vel latea do rączej a krót­
kiej jazdy. Wóz nrjemny podróżny. Circus maxi- 
mus. Tłomaczenie znaków tablicy przedstawiającej 
Circus mtximus. Łucznicy assyryjscy na polu bi- 
wy. Wizerunek trzech głów końskich. Podobny wi­
zerunek na przeciwnej stronie tej lamej kości. Wi 
zerunek tej samej epoki. Król na wozie bojowym 
w bitwie. Wizerunek konia na ścianie Bkalnej. Per­
ski jeździec, który się zdaje być sługą. Jfźdzce 
greccy z fryzu psrtanonu, siedzenie i trzymanie się 
ich ca koniu. Greckie wozy z fryzu parthenonu. 
Ukrainiec. Koń małoruski. Koń polski. Wizerunek 
konia wystawionego przez Datvir.a. Noga tylna, 
Noga przednia bippariona widziana z boku. Rysak 
Orłowski. Pol ni 2 ch es Pferd, Rudolph’s Kuntz’s Ab- 
bildungen sammtlicher Pfirde-Rassen. Koń kirgiski 
Koń baszkiraki. Bitiuk. Hanka, siwa klacz pięcio­
letnia, wzrostu 2 arszynów. Koń doński dawnej 
rasy SekeL Koń polski, wyjęty z Georg Simon Win­
ters v. Adlers Fliegel-Stuterei-Nurnberg 1687 Koń

polski pod Lisowczykitm z Rembrantowskiego obra 
zu. Ki ńmeklcmburgski dzisiejszy. Koń Dabman Sm - 
bam zwycięzca Alabamy w wyścigu ca 138 wiorst w 
8 god. dokonanym. Koń polski. Koń turkomański, 
Koń doński. Koń belgijski. Ponny szkocki. Frez 
holenderski. Koń. Porszeron. Koń hanowerski dzi­
siejszy. 1 Quagga —  Hippatigris Quaggn. 2 Dauw 
Hippatigris Burcharti. Tarpan. Koń angielski. Koń 
ardeński. Kcń czerkieski. Koń barabaclmbi. Koń 
normandski. Koń islandski. Koń tawedzki. Cbeval 
polonais. Hamor-et-Vadi, osioł stepowy, afrykań­
ski (asinus sfricanus). Osioł azyatyoki (asicus o- 
nager). Dżigitej (asirus hemionus).*

Jak wiadomo, od lat niewielu, nastały zjazdy 
archeologów mające na celu udzielanie sobie od­
kryć z wykopalisk priedsiębranych w różnych kra­
jach. Nietylko samo młotki, siekierki, noże i strza­
ły z kamienia gładko obrobione, leoz i nitforemno 
krzemienie, noszące słabe do czegoś podobieństwo, 
nietylko bronzowe miecze, hełmy, korony, obręcze, 
naszyjniki, kolce, pokazujące już pewien stopień 
wyższej kultury; nietylko popielnice i łzawnice naj­
rozmaitszych kształtów, są przedmiotem głębokich 
dociekań, i szerokich przypuszczeń, leoz jeszcze za 
przedmiot badań wzięto czaszki i kcśoi, szukając 
w nich śladów przedpotopowego człowieka. Archeo­
logia i antropologia przedhistoryczna stała się za­
tem celem zjazdów odbywanych tu i owdzie, aby 
przez udzielanie sobie wzajemnych po strzeżeń, zna­
leźć klucz do czytania tych tajemniczych znaków,

*) Osoby życzące sobie mieć ten atlas, powinny się 
zgłosić do wydawcy (p. Żupańskiego w Poznaniu) po- 
dłng tego bowiem, cena atlasu ustanowioną zostanie; 
im więcej żądających, tem cena niższa, p. R. c.

jakiemi człowiek pisał swoją historyę, nim jeszcze 
pieać umiał.

Opis jednego z takich zjazdów skreślił Wawrzy­
niec hr. Engettrom, pod tytułem: Kongres antro­
pologii * archeologii przedhistorycznej w Sztockhol- 
mie r. 1874. Będąc delegowanym na ten zjazd przez 
Towarzystwo przyjaciół nauk poznańskie, do tego 
sam pochodzenia szwedzkiego, z poetycznym zapa­
łem opisał przyjęcie jakiego doznali różnych krajów 
archeolodzy w Sztockholmie, że czytając to sprj 
wozdanie czujemy się jakby przeniesieni w rycer­
skie wieki na świetny dwór, gdzie mamy być wi­
dzami wyprawionego turnieju... Starannie wylicza 
autor długi poczet rycerzów: a ponieważ ich na­
zwiska niewszędzie doszły do wiadomości, podaje 
przy każdym krótką biugrafię. Figurują w tym 
spisie: Swen Nilson, Bror Emil Hildebrand, ba­
ron v Diiben, Assmussen W orsaae, Engelhardt, 
Knut Lossius i t. p- znakomitości Szwedzko-Ner* 
wegsko -  Duńskie robiące honory domu. Francuzi 
przysłali p. Quatrefages i ten jest już więcej znany 
ozy że najncztńszy między uczonymi, czy też ma 
to podziękoweć tej słonecznej naturze Francji, któ 
ra swoje znakomitości widremi robi na cały świat? 
Co do innych uczonych: Belgię reprezentował Ed. 
Dupont; W. Brytanię Wallaston Franks; Szwsj- 
caryę Desor; Niemcy Rudolf Virohcv; Austro- Wę­
gry prałat Romer; Włochy Capellini, Rosyę prof 
Bohdanow. Znalazło się tam i „nasze kółko" jak 
powiada sprawozdawca; a było to kółko „powa­
żne i ciche" a do tego „taką miłością nauki i jej 
poszanowaniem przejęte" że wcale nie brało udzia­
łu w onym świetnym turnieju i z nikim nie kru­
szyło kopii, byli to zatem bardzo szanowni i spo­
kojni obywatele. Wszakże należy zrobić jeden wy- 
ęątek w osobie p. Jana Zawiszy, który czytał roz­

prawę z poczynionych odkryć groty mamuta pod 
Warszawą. Co do innych reprezentantów antropo­
logii i archeologii polskiej, chociaż omaszczonych 
imieniera p. Kraszewskiego, ci nie uajśmetniej mu­
sieli figurować „w gromu archeologów świata". 
Kiedy sprawozdawca narzeka melanoholiczcie i wy- 
znsja „żeśmy z niedostatecznym przybyli zasobem, 
nie mając nawet Dra Kopemickifgo ze eobą, któ­
rego imie i prace znane są za granicą i o „któ­
rego zebrani tam m ę d r c e  pytali". Zapewne nie- 
dość się obraohowano z siłami, a może też uwa­
żano ten kongres jako zabawkę demonstracyjną. 
Wprawdzie grono polskie znajdujące się w Sztock­
holmie nie miało charakteru urzędowego i nie re­
prezentowało P olski, ale dla tego samego trzeba 
było zwrócić na siebie uwagę uczonych świata. Ze 
śmiercią nieodżnłowanego Przezdzieckiego nie tak 
prędko znajdą się tacy co obok zasobów nauko­
wych, rozporządzać mogą i zasobami materyalnemi, 
niezbęduemi do odprawiania dalszych podróży i 
robienia poszukiwań. Archeologia, jak bardzo szczę­
śliwie wyraził się sprawozdawca sztokholm skiego  
kongresu, jest nauką, która nie ogranicza się na 
polu swoich poszukiwań, lecz na wszystkie strony 
badawcze rzuca spojrzenie. Archeologia ma chara­
kter koczowniczy, więcej niż inne umiejętności wszę­
dzie zajrzeć powinna, wszystko ocenić, o wszy- 
stkiem wiedzieć". Moglibyśmy jeszcze dodać że w 
Archcolcgii podobnie jak w sztukach pięknych, kto 
nieporównywa, nic nie wie.

(Dokończenie nastąpi).



P a r y ż  17 marca wieczór. M e r r y  jadzie dziś
wieczór do Barlina i wiezie dekret króla Alfonsa 
nadający ks. Bismarkowi złota runo, a oznaki te­
go orderu powiezie niebawem umyślny wysłannik.

R z y m  17 marca. I  łba obradowała dz s dab-j1 
nad art. 1 ustawy o podwyższeniu opłaty od prze­
pisania własncśii hipotecznej. Minister M in g h e tti | 
oświadczył, że przyjmie zmiany wnisaione przez I 
comisyę. Wreszcie artykuł ten, zbijany przez kil- 
ru deputowanych, a brodony przez Sslię i inoycb, 
w yjęty  został 182 glosami przeciw 165, & zatem] 
siękzością na stronę rządu 17 głosów.

Bern 17 marca. Rada narodowa postanowiła 
odrzucić rebursa katolickie przeciw postanowieniom 
rządu berneńskiego względem służby bożej w Jura 
i internowania opornych księży, i czeka, aż Rada 
związkowa orzecce co do nowych podobnych re- 
cursów.

Petersburg 17 marca. Mówią, że nowy po­
seł hiszpański Bermedas, który ma tu przybyć za 
kilka dni, wiezie order złotego runa dla ke. Gor- 
czakowa.

Belgrad 18 marca. Wydziały sejmowe obcięły 
znacznie wszystkie pozycye budżetowe, tak iż wątpić 
można, aby rząd na to przystał, zwłaszcza, że fun­
dusz dyspozycyjny prawie cały przekreślony.

B e l g r a d  17 marca. Jeden z deputowanych 
wniósł na sejmie, aby cudzoziemcy obowiązani byli 
płacić podatki gminne. Zapewne wniosek ten nie 
zostanie uchwalony.

otwarta codziennie od godziny 11 ej do dej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dnie po- ] 
wszednie 30 centów.

— Dnia 18 marca przedpołudniem śnieg, wieczorem 
i w nocy pogoda; termometr od —  4 -2 doszedł do —  211 E. 
Barometr opada; dnia 19 marca o godzinie 6ej rano stan 
jego byl 331.54, termometru — 6'4 E. Wiatr zachodni.

—  W sobotę dnia 20 marca: Śej Eufemii i Śsj Teo- 
dozyi panien męczenniczek.

TEATR. Przedstawienie teatralne dnia wczorajszego 
na benefis panny Maj dzieła scenicznego E. Augiera: 
Małźeńitwo Olimpii, o ile nas zachwyciło najdo­
skonalszą grą i pojęciem roli samej beneficyantki p. Ma­
jowej, wyborną grą innych artystów, a mianowicie panów: 
Bendy i Szymańskiego i p. Wojnowskiej, o tyle zadowolnić 
nas nie mogło treścią, naprzód swoją całkiem nie nową, a 
przedewszystkiem wstrętną samej sztuki akcyą, której 
realizm przechodził wszystko, co dotąd w tym rodzaju 
francuska scena nam wydałs, i zakończeniem zwłaszcza 
najzupełniej niepodobnem do prawdy i niezgodnem z 
charakterem osób działających, a tem dziwniejszem, że 
najłatwiej dałoby się zmienić w rozwiązanie pełne praw­
dopodobieństwa i całkiem nierażące. Idzie tylko, aby 
stary Margrabia zamiast zabić nędznicę, która mu wnio­
sła wstyd i nieszczęście do domu, a potem sam sobie 
z drugiego pistoletu życie odjąć, dodał do pięciukroćsto- 
tysięcy franków przedtem jej ofiarowanych drugie pięć- 
kroć, coby Btanowiło cały milion, którym tego ro­
dzaju kobieta zawsze się kontentuje i oczyściwszy dom 
z tej sromotnej podłości, pozwolił widzowi wrócić do 
domu, nietylko w weselszem usposobieniu, ale i z pe­
wną pociechą. Niezawsze z tak nędznych przyczyn, tak 
wielkie wynikają nieszczęścia i złe przykłady, a głó­
wnie, że autor miał zewsząd uczciwą dążność na myśli, 
czego po takiem, jak jego rozwiązaniu domyślać się 
zgoła nie może. Tłomaczenie bardzo jest zręczne, cze­
go najlepszym dowodem, że trudno było się spostrzedz, 
że to jest sztuka nie po francusku, i nie przez fran­
cuskich artystów odegraną.

U p r a w y  in d o w a

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Wiadomości

z biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 19 i 20go lutego.
Na wczorajszy targ na Baranie odbyty dowieziono 

dość znaczną ilość zboża, nie tyle jednak na sprzedaż 
ile na odstawę dawniej zawartych ugód. Euch i chęć 
kupna były dosyć mdłe, zakupna jak z*ykle robili po 
większej części, tutejsi spekulanci i handlarze zboża. 
Ceny od niejakiego czasu chociaż chwiejne, nie wielkiej 
jednak ulegają zmianie.

Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 30*— 
do 34 złp., białą od 31 do 35 złp., żółtą od 28 do 
31 złp., żyto piękne 227 funt. od 24 do 26 po­
ślednie od 22 do 24, jęczmień piękny 202 funt. od 20 
do 22, na paszę od 18 do 20 złp., owies 138 funt. od 
15 do 17 złp., wykę 252 funt. od 31 do 3 2 , proso 
237 funt. od 24 do 26 złr.

Ja k  na piątkowy targ  kleparski n ich dosy<5 był oży­
wiony; pomimo, że nie wielu kupców pruskich przybyło 
na targ, zakupywano dosyć na miejscowe potrzeby i do 
młynów parowych. Piękne gatunki pszenicy i żyta były 
poszukiwane i po cenach wyższych płacone, jęczmień 
z hraku chęci kupna spadł w cenie. Usposobienie w o- 
góle co do kupna było wyczekujące, zaś co do sprze­
daży, skłonne do niewielkiego ustępstwa. Znaczniejsi 
kupcy zbożowi uskarżają się na mdły ruch i słaby 
obrót, które coraz więcej handel zbożowy w Krakowie 
do upadku doprowadzają.

Ceny w ogóle nie wielkiej od wtorkowego targu do­
znały zmiany.

Płacono za pszenicę czerwoną 192 funt. od 8'
do 9*— , białą od 8 25 do 9'10, żółtą od T —
do 8-— , żyto piękne polskie 182 funtów od 6*50
do 6'75, żyto gorsze od 5’50 do 6‘— , jęczmień dlr.
browarów 159 f. od 5-25 do 5-50, jęczmień na paszę 
4 75 do 5 — , owies 114 f. od 4*25 do 4'75,
202 f. od 8‘— do 10 '—, koniczynę czerwoną 202 f 
od 41 do 45, białą od 48 do 60 złr., wykę od 8‘50 
do 9‘— , fasolę od 9 do 11 złr.

PBZE9LĄB POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

i H o n a c h i n m  17 marca. Na dzisiejszej ra­
dzie ministrów nie był obecoym minister wojny jen 
Pranckh. Toezą się rokowania względem jego na­
stępcy, ale może wreszcie skłoni on się do pozo­
stania.

ujdają płacą
Luidory (niemieckiej . 
Buwereny angielskie . 
Imperyały roeyjekie . 
Srebro . . . . . 
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Frotkie bilety kasowe

6*/« węgiereka pożyczka koi. 
(po 300 frank.) 120 złr,

Liity tatiawne.
5*/* Banku naród, listy •
4 * galicyjskie . . . -
5 » »
6 a galic. sakł. kred. wtoic.
5 « węgierskie listy. . •
5 ,  zakładu kredyt austr. 
I  .  sakł. kred. ziems. austr.

spłaoalne w 33 latach 
5 ,  Domin, państw. 120 złr. 
•  „ Banku gal. hipot.

Połyetki loteryjne
Losy potyczki z r. 1839 .

,  1854 .
,  ■ ,  ,  I860 .

*/, losów pożyczki austryae.
państw, s r. 1860 . . 

Losy połyozki z r. 1864 .
.  prom. pożyczki węg.
,  Oomorente . . . .
a Kredytowe . . . .
,  Zeglngi par. na Dunajz 
.  księcia Salm . . .

.  Palfy . . .
,  Klary . . .

.  br. St. Qenois . ■
„ miasta Budy . .
„ księcia Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglerieh . . .
" Budolfa...................
.  tureckie 400 hank.

AJkoyt banku i prtm - 
Banku naród, austryae. .

Zakładu kredytowego 
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. ■ ■

„ zachodniej c. Wibiety 
„ Południowej . . . .
„ Galioyjskiej . . .
„ Ozerniowieckiej . .„ Albrechta . . . .  n węg. półn.-wsohodniej 
„ ks. Budolfa 200 zł- sr.
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogtunil. ■
„ Siedmiogrodzkiej 
,, Oisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgiersl iej 
„ austryaek. półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiege .
„ anstryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku hanko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteezn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ nustryaok. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

£ ObUgi pierwsseństwa.
Kolei Naddnieetrzańskiej ■

.  Koeiycko-BoguminskSoj

Lwów 17 marca
Dukat holenderski . .

„ cesarski ...................
Fółimperyał rosyjski . . . 
Bubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .
Talar p r u s k i ...................
Listy zast. Tow. kr. gaL 5'/, 

„ ,, ,, », »» 4 m„ „ Banku hipoteezn.
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-czemio-
wieokiej . .

„ banku hipoteezn. gal.

W ssrawwwai 17 marca.

Listy zastawne 1 ser. rab.
•  "  *  *kupon „

.  nowe „ .
kupon

Cesarskie korony. . . . 
.  dukat na wagę . 
.  » obrąezkowj

Złoto al marco . . . .
Papoleondory...................
Frjieryki . . . . . .

kupóc ,
iwsko-wiedeńska

i »



4 CZAS z Soboty 20 Marca 1875.

W Niedzielę 21 Marca odgodz. 6 do 7 wiecz.
NA KORZYŚĆ W ZAJEM NEJ POMOCY 

niesamodzielnych rękodzielników  
1 przemysłowców „«w lazda“

odbędzie się
w Sali Muzeum Techniczno -przemysłowego

O D C Z Y T
p. Józefa Dobrowolskiego

o żyda 1 liryzmie Szekspira.
Biletów nabyć można w księgarniach pp. N o w o  

l e c k i e g o  i W.  J a w o r s k i e g o .
Cena b ile tu  3 0  ent. (751-1-2)

W Piątek dnia 9 Kwietnia 1875 r. 
odbędzie się 

drugi i ostatni

m  »■
słynnego „kwartetu florenckiego"

pod kierunkiem J. Beckera.

K S 3* Biletów dostać można w księgarni
S. .4. Krzyżanowskiego. (669-1-4)

W  gazecie Czas z dnia 16 M arca opiewa artykuł 
z  „ B o c h n l “  o niemożebności istnienia 

adwokatów przy sądach powiatowych w Galicyi z 
powodu rozgałęzienia się pokątnych pisarzy — i ra ­
czył wydawca tegoż artykułu piętnować tem i po- 
kątnem i pisarzami kancelistów i dinrnistów sądowych.

Ponieważ artykuł ten nosi da tę  z „Bochni" przeto 
się przedewszystkiem tutejszych urzędników m ani­
pulacyjnych to  jest kancelistów i diurnistów dotyka 

Je stto  sta re  przysłowie polskie „Uderz nożyczkami 
a  one się odezwią* — ja  się też dlatego odzywam, 
ale nie w uczuciu pokątnej pisaniny, którą się n i­
gdy nietrudniłem  i nietrudnie, ale w uczuciu czci 
kolegów moich w ogóle w Galicyi a przedewszy- 
stkiera w Bochni, gdyż co do Bocheńskiego sądu, 
znany z swej gorliwośćci, punktualności, prawości 
i  najszlachetniejszego charakteru. Sędzia powiatowy 
p. Lubaszek niecierpiał i niecierpi u swoich pod­
władnych żadnej pok ą tk i, takiej nawet ze strony 
prywatnych pisarzy w żaden sposób nieprzypuszcza, 
przeto umocowany dekretem  adwokata jeżeli jes t 
zdolny i co dó wynagrodzenia swych czynności u- 
m iarkowany — w Bochni, gdzie ty le  je s t spraw 
spornych jak  prawie w każdym sądzie obwodowym, 
uczciwie i odpowiednio swemu stanowisku żyć po­
trafi niepotrzebnjąc lam entować w gazetach.

Wreszcie myślę, że zapatrywanie się ubolewającego 
nad nominacyą m łodych adjnnktów na  sędziów 
powiatowych, nienależy do zakresu sporządzenia o- 
bron, replik, duplik itd., bo to ubolewającemu dużo 
czasu zabiera przez co się naturaln ie i dochody 
zmniejszyć muszą, dlatego też myślę „D er Schuster 
bleibe bei seinem Leisten." (750)

Bochnia dnia 17 M arca 1875 r.
S ta n is ła w  G ołębiow ski, 

c. k. kancelista sądowy w Rochni.

Pianino wiedeńskie F ilipp o
przegrane, w bardzo dobrym stanie, jest 
do sprzedania w składzie fortepianów p. 
Masłowskiego przy ulicy Ś. J a n a  pod Nr. 
309 w Krakowie. (722-3-)

obszerny z dwoma przyległem! 
pokojami, tudzież pierw sze  

piętro w Rynku pod Nr. 41 zwa­
nym „Czerwona kamienica1* razem lub 
osobno do w yn ajęc ia  od 1 Kwie­
tnia b. r. —  Bliższa wiadomość w han­
dlu win Adama Ciechanowskiego 
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 
j*Tr. 3 4 4 .  (734-3-3)

•«*ł* 9 riHMSoiej U|zn,L
(-gUOSk) •nu9zs[BMj; tuJzu i
uto.Cz uit ofepop ojpnu zosj tfuąSid rozod afupuu rai 
oż oąpfjota L ioją ‘fffuCfOd Jtrepsu  bfsra ‘■Biuuuoą 
-AAi oSsucfcreąs zoojdo są Ją a rą jo j M u u n u j k  
- o t o , |  ( | « i | j o d  apstqoso toMjatd ąuf bmauo^Jai 

‘nfsiraazjd i nąuuis oŚauzoĄsiąais ‘ipo ra  a ipąs 
‘■sSjuqurpa; i nuJpuocj ‘uzLi 

- u j  ‘ram qouuojj ‘utupaiĄy op izo ipod  z (Czsmidojm 
‘9 |U O n«jy (H

oianzapjfioioj n p e ^ y  is ia iQ s ip
iqsiiAdZH Araiejft
Franciszek Sohdfll

hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel 
sądecki m iejski i wiejski, poleca 

szczep ił chmiel. ze swoich ohmlelnlków
z U o l d b a e h  lub E g e r t h a l

'.000 sztuk sortowanych widocznie najcięi. gatunku 
chmielu wczesnego . . . .  złr. .15 

1000 „ całkiem zdrowych dobrych szczepków
s p r z e d a ż ............................................ złr. 12

1000 „ zwykłych na sprzedaż . . . złr. 10
1000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. rodzaj)

szczególność....................................... złr. 20
n a  sniŁjaeu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem  gotówki.

Adr6B na telegram y i lis ty : F iru łM Z  S e b l i f U  
iw  Sfwwz, TAftfeałzem. (392-107-150)

SI. ( m o ś c i  PIERSIOWE.

SYROP Z PODFOSFORANU
f.GJUMAULTłtC" aptekarzy w PARYŻU

8, ulica Vivienne.
Od 1857 r. p repara t ten  wszedł w powszechne 

użycie. Leczy on katary, kaszle 1 chryp­
ki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bron- 

rólniej psm yślne sprawia skutki 
taboóelom pleralowym  

marnieniu czyli suchotom. 
Pod działaniem jego ustajo kaszel najuporczywszy 
i potnienie nocne, a  chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i  tuszy. Lekarze przepisują 
często Pastylk i piersiowe ze soku g ło ­
wiastej sałaty 1 laurowych liści P. 
CSrlmault, bardzo przyjemnego sm aku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów  i kaszl) zwyczajnych, 

)D ostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
franczyńsk iego  i u p. W. Redyka, — we Lwowie 
w ap tekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ruckera,— 
M B rodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
u p. Schaitera.

2  zaręczeniem

52 % ̂ 0
L r ^ i s

S58I oao?Qf«2

B i l e t y  w i g y t o w e  od 5 ®  c n t .
za 100,

M o n o g r a m y  od 1  z i r .  za 50
listów i 50 kopert,

K operty a flrm » 3  złr. za 1000, 
M ateryały piśm ienne I ry

g l i n k o w e
sprzedaje po c e n a c t e  t a n i e l i  i za­
mówienia z prowincyi p r ę d k o  t 
raeteinle wykonywuje (529 14 -J

F. SznŁlewloz
ulica Grodzka L. 62 w Krakowie.

Do gorzelni w Kielanówce, w powie 
cie Rzeszowskim, sprowadziłem zfa 
bryki p. Salomona Hubera w Pra­

dze parową machinę, aparat Hollefreun da 
do zacierania, aparat kolumnowo-desty- 
laćyjny ?e skrzynią deflegmacyjną i po­
mniejsze przyrządy stanowiące całe u- 
rządzenie gorzelni.

Ponieważ tym aparatem ze wszech- 
miar doskonałym w przecięciu 90° tral- 
lesowy spiryt.s osiągnąłem, oprócz zu­
pełnego wyciągnięcia alkoholu z zatartej 
skrobi, ponieważ wreszcie roboty tak 
techniczne jak i kotlarskie szczególnem 
i sumiennem wykonaniem się odznaczają, 
przeto czuję się w obowiązku, zupełne 
moje zadowolnienie panu Huberowi pu­
blicznie oświadczyć i fabrykę jego z 
wszelką sumiennością pp. właścicielom 
gorzelń jaknajlepićj polecić. (694-3-3) 

T eodor B a ro n  C hristian i.

W  n r a e g o w i c i
potrzebnym jest zaraz o g r o d n i k  
cawaler. Wymaga się znajomości w cho- 
dowli sadu, inspektów i kwiatów klą- 
bowych. — Zgłoszenia przyjmuje wła­
ściciel w miejscu poczta Gdów. ( 7 1 8 - 2 - 3 )

„Huta Zofii"
mowa O dlew arnfa że laza  

i m etalów  w ykonuje:
w sz e lk ie  o d le w y  m aszy ­

now e,
w szelk ie  od lew y budow la­

ne : balasfei, sztaebety, 
kroksztyny, drzw i, okna, 
schody, rury, trew ersy, 
k olum ny, b la c h y , ku­
ch n ie , p iece , nagrobki 
itd. itd.
W zory, rysunki, plany, 

ceny i kosztorysy n a  żą ­
danie b ezp łatn ie.

Leon Zieleniewski,
283-3-) K r a k ó w .

HANDEL
Franciszka Ł enerta

w Krakowie naprzeciw kościoła N. M. P. 
sprzedaje i rozsyła odwrotną poc,'.tą

M o n a  wyłącznie z produkcji 
w

B araków  pastewnych olbrzymich, żółtych, 
nieco ponad ziemią rosnących, tak zwa­
nych buraków Polla, jako najpożywniej­
szy i najplenniejszy gatunek, korzec 60 
funtów w. w. netto po 18 złr.

K ap asty  głowiastej, dwa jedynie wyborowe 
gatunk-, cetuarowej i brunszwickiej funt 
w. c. po 3 złr. w. a.

W  drobniejszych ilościach buraki niżej 8 gar- 
cy i kapusty niżej '/3 fnt. w. c. o6% *yżej.

Poleca się także:
;TI il l i  brunatny . . . .  cctnar 30 złr. 
S o c z e w i c a  duża zielona „ 20 „

dfctto II. gatunek „ 14 „
na fu n ty  o 4 c. drożój. 

f j J r o c l ł  zielony cukrowy cetnar 10 złr., 
funt 11 cent.

„ omielany ctr. 12 złr., funt 13 c. 
K ó ż n e  o w o c e  s u s z o n e ,  k o n f i ­

t u r y  i s o k i .  (658 2 5)
F ran ciszek  L enerł.

1E.

LOUTWE
ju t to  MĄUŹŁA RYŻOWA epocy»feń« 

przygotowań* z Bizmutem, 
dlatego to d z i a ł *  szczęśliwie na skórą,

aledostri9iona przystaje do olała
nadaje cerze

Slagasyu P e r fu m  w P a ry iu ,
9, NA ULICY D E LA PAJLX, 9.

W K r a k o w i e  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W 
Redyka i Leona Feintncha, — we L w o w i e  n pp 
A. Steif synów, — i *  pierwszych Składach per- 
fem i wytworów toaletow icb. (17-47-)

P R H K E §
Rady Nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego w M ow ie

„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością“ 
zawiadamia strony interesowane:

że  d. 21 M arca b.r. tj. w  n ied z ie lę  o godz. 3  z południa
odbędzie się

i. p o m p i e  mam ■ m m m e  ogdlhe
Członków Towarzystwa Zaliczkowego 

w Sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratualnym 
przy placu Franciszkańskim.

Porządek dzienny:
1) Wybór 12 nowych Członków do Rady Nadzorczej i 4 weryfikatorów do zatwier­

dzenia protokółu z odbyć się mającego posiedzenia.
2) Wysłuchanie sprawozdania Dyrekcyi i Rady Nadzorczej z czynności rocznych i bi­

lansu za rok ubiegły 1874 (§. 12 lit. b. statutu).
3) Wysłuchanie sprawozdania Komisyi kontrolującej i udzielenie Dyrekcyi absolutorium.
4) Rozdział zysków, ustanowienie kwoty przeznaczo ej na fundusz rezerwowy i  osta­

teczne ustanowienie dywidendy na wniosek Rady Nadzorczej.
Uwaga. Udział najmniej w kwocie 20 zlr. w. a., do kasy Towarzystwa przez 

Członka wniesiony, za okazaniem książki udziałowej, nadaje prawo do 
wsłępu na Zgromadzenie Ogólne. (650-2-2)

Kraków dnia 5 Marca 1875 r.
D r. M ak sym ilia n  M achulski.

Towarzystwo Kredytowe 
Miejskie

Spółk a zarejestrow ana o p oręce  nieograniczonej,
rozpoczęło z dniem 16 Marca r. b. swe czynności statutowe tak we Lwowie 
jakoteż w swych biurach okręgowych i powiatowych, mianowicie:

Udziela członkom swoim potyczki hipoteczne, gminne i z&lłOZkl (art. 
10, 1, a) b) c) statutu.

Wydaje listy dłlllno 6 - procentowe, które mają udział w dywidendzie 
z czystych zysków, a pokrycie w udzielonych pożyczkach, w solidarnej odpo­
wiedzialności członków, tudzież w całym majątku Towarzystwa i będą umo­
rzone w latach piętnasta i W latach trzydziesta (art. 10, 3, art. 41 stat.)

Przyjmuje wkładki OSZCZędOOŚCi od 1 zł. w. a. począwszy, wydając 
na swe książeczki lub marki wkładkowe i procentując je:

6 %  za 1 4  dniowem wypowiedzeniem,
»%> « 3 0  
8 %  „ 6 0

Biuro Towarzystwa we LWOWle przy ulicy Trybunalskiej Nr. 1.
Biura OkręgOWO i powiatowe Towarzystwa otwieramy na teraz w Bo- 

horodczanach, Rrzeżanach, Brodach, Buczaczu, Sokalu i Zbarażu.—  Otwarcie 
biur w innych powiatach będzie osobnemi obwieszczeniami do wiadomości 
podane. (753-1-3)

Komitet wykonawczy Rady zawiadowczej,
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE

M low nrr.yazente a arrje* (row n i> c  * n ic n g r a n lc z o n ą  p o r ę k ą ,
zaprasza, niniejszem członków na

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie,
które się odbędzie d n i a  2 0  M a r c a  b .  r .  o godzinie 6ej wieczorem

w sali ratuszowej.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

1) Sprawozdanie Rady zawiadowczćj;
2) Zatwierdzenie wyboru nowćj Dyrekcyi;
3) Przedstawienie przedsiębiorstw przemysłowych i inżynierskich i uchwa­

lenie odpowiednich kredytów;
4) Uchwalenie kredytu nadzwyczajnego na ewentualne przedsiębiorstwa;
5) Zmiana §§. 21, 40, 42 statutu co do przyjęcia członków;
6) Wybór uzupełniający dwóch członków do Rady zawiadowczćj.
§. 27 statutów upoważnia członków niemogących przybyć na Zgroma­

dzenie, do zastąpienia się przez udzielenie pełnomocnictwa na piśmie iDnemu 
członkowi. (752)

We L w o w i e ,  dnia 15 Marca 1875 r.
Rada Zawiadowcza.

W c. k. austryackich państwach od Wysokiego M inisteryum spraw wewnętznych koncesyonow.

A dler-L lnie.
D eutsche Transatlantlsobe Dampfschlfffahrts • Gesellsohaft. 

B ezpośredn ia  żeglug® p arow cam i pocztow .
między Hamburgiem iNowym Jorkiem

w połączeniu z niemieckiemi pocztowemi szybkiemi parowcami I. klasy, każdy 3600 tonów wielki
i o sile 3( 00 koni.

Cioethe SA Marca Kellert 8 Kwietnia Herder 88 Kwietnia 
Schiller 1 Kwietnia Leasing 15 » I Klop«toek*9

1 dalej każdy CzwarteU.
Ceny przewozu i I. kajuta RM. 495, H. kajuta RM. 300, Międzypokład 

Bliższych objaśnień udzielają k r a j o w i  a j e n c i  T o w a r z y s t w a ,  i
(367-5-) DyreKcya w Hamburgu, St. Annen-Platz 1,

tudzież w Krakowie Salomon Hembltzer, w Tarnowie księgarz Willi. Gazda. 
Listy i telegram y uprasza się adresow ać: Adler-Łlnle — Hamburg.

RM. 90.

Pozostałe z ostatniego sezonu
w składzie moim wody mineralne Szczawnickie: W andy, Szy­
mona, Stefana i Magdaleny; Iwonickie, Zegiestowskie, E ger 
Franzensbrunn, Wiesenquelle, Waldbrunn, Luchatschowitz bę­

dą w dniu 1 Kwietnia r. b. wylane.
Gdyby więc chciał kto z wód tych jeszcze korzystać, może 

je mieć dla swego wyłącznego użytku i to za poświadczeniem 
miejscowego lekarza do dnia I Kwietnia w moim składzie 
bezpłatnie. (666-3-3)

Filia Dyrekcji Zdrojowisk Galicyjskicli i Czeskich.
Kraków duia 12 Marca 1875 r. J. W entzl.

WODA 1 PUDRY DO ZĘBÓW
Dra PIERRE

z fakultetu medycznego w Paryżu
8, na Placu Opery w Paryża.

Dostać można we wszystkich składach fryzyersko-perukarskich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany D oR torow i P 1 E R R E  na wysta­
wie wiedeńskiśj, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym 

__________________________ do zębów.   (27-10-)

Mąkę kościaną
parow an ą i  n iep arow an ą
nabyć można w Krakowie albo u 

podpisanych, lub też

w Agencji dla Rolników
S. M ikuckiego

w Krakowie, Rynek N r. 28.
Nadmieniamy, że na wystawie w 

Warszawie I8I?4 r. otrzymaliśmy 
za naszą mąkę kościaną d y p lo m  w- 
znania. (505-6-12)

Upraszamy o wczesne zamówienia, abyśmy 
w swym czasie wszystkich naszych Szanow. 
Odbiorców zadowolnić mogli.

Fabryka mąki kości anćj w lląblu 
pod Krakowem

B. Sohónberg & Franko!
w Krakowie przy moście Podgórskim l. 354

Rządca dóbr.
Agronom szkoły wyższej rolniczej, m ający kilku­

nastoletnią praktykę, obznajomiony w każdej gałęzi 
gospodarczej, jakoteż i z maszynami rolniczemi, po­
szukuje w tym  zawodzie odpowiedniej posady w Ga­
licyi, na  Podolu lub w Królestwie Polskiem. — Ł a­
skawe zapytania uprasza pod adresem A. M. JKr. 
8 6  u W nego W .  T o m a s z e w i k l e g o  kupca 
w Krakowie, ulica Grodzka. (723-2-3)

Tartaki parowe
najlepszej konstrukcji,

maszyny parowe i fiokomo- 
bile. Wszelkie Maszyny do obra­
biania drzewa. Młyny najnow­
szego udoskonalonego systemu mielące 
bCz kamieni, do mielenia kości 
na nawozy, kamieni w fabrykach ce­
mentu i kafli, kory w garbarniach, 
do śrutowania zboża w gorzelniach itd. 

z fabryki

Powis James Western Go.
w  Londynie

adznaczonej medalami na wszystkich wy­
stawach,

dostarcza i urządza po cenach fabrycznych

Karol Fr. Bielański
Belvedere Gasse 2, w Wiedniu, 

wyłączny reprezentant rzeczonej fabryki ns 
Austryę. (93-39-52''

lYajwlękwza

abryka mebli 
żelaznych

BEIC9ABD & Co.,
w W iedniu, III.,Marxer- 

KMif Nr. 17.
poleca się niniejszem Szari. Publiczności.

Illustrowano cenniki na żądanio d a r m o  
i  o p l a t n i e .  (262-21-)

Poszukuje się następują­
cych ofleyalistów:

1) E konom a żonatego, uczciwe­
go, trzeźwego, energicznego i fa­
chowego, do prowadzenia gospo­
darstwa na folwarku w rozległości 
przeszło 300 morgów.

2) P isarza  ekonom iczne­
go kawalera, znającego się i na 
gospodarstwie rolnem, mającego 
dostateczną znajomość w prowa­
dzeniu regestrów.

3) L eśn iczego  żonatego, egza­
minowanego, na ordynaryą.

Ubiegający się o te posady, k-órzy 
mogą się wykazać chlubnemi i wiaro- 
godaemi świadectwami zechcą się zgło­
sić  ̂listownie do A dm inistrncyi 
dóbr O rojec poczta  O świę­
cim, z załączeniem świadectw w od­
pisie. (721-2-3)

Poślij Pan  swój adres 
do M . L # w y " »  3 3  
hr. Cenłral-De- 
pot w W iedniu 3 
■ t e z . .  S c l i m e l z -  
Kasse 6 ,a otrzymasz 
P an  wtedy wyborowy 
komplet, zbiór wzorów, 
tudzież obszerny spis 
towarów darmo i opłat. 
Każde zamówienie z 
prowincyi, naw et naj­
mniejsze,wykonane bę­
dzie najrzetelniej i naj­

punktualniej.

A  f * H  A 1 I T A 1 W V  W ładysław Hełczyńsld, U* 
l l i m U Ł l U l l l  kończywszy akademię rol­
niczą w A ltenburgu (na Węgrzech) z chwalebnym 
postępem, a od półtora roku jako adjunkt przy wzo- 
rowem gospodarstwie na W ęgrzech czynny, liczący 
la t  26, poleca się P . T. właścicielom większych po­
siadłości, w kraju lub zagranicą, jako samoistny 
rządca. Świadectwa w oryg. lub kopii podług życze­
nia zasyła się. Uprasza o nadesłanie ofert pod wła­
snym adresem : „Oeconoinie Adjunkt der Suranier 
Zuckerfabrik in C z a b a y ,  P o st Tornocz, U ngarn .“ 

(714-2-3)

B I a I f A I  A  z balkonem na I. 
f l J W  m t g U J S a w J U  piętrze, w realno­
ści p. Hroboniego „Wenecyą** zwanej, od 
1 Kwietnia do najęcia.— Bliższa wiadomość 
w kancelaryi notaryalnej Wgo Gutowskiego, 
przy ulicy Grodzkiej, dom Kaczmarskiego.

(742-2-3)

W TARNOWIE
w Ogrodzie Strzeleckim, są  do Sprze­
dania Szczepy owocowe szczepione 
na dziczkach z ziarnek wypielęgnowa­
nych, na miejscu szczepione dobremi 

gatunkami, przeważnie zimowemi 
Jabłka 3-letnie z koroną sztuka 35 c. 
Gruszki, Wiśnie, Czereśnie po 40 c. 
Orzechy włoskie, 5 lat mające, szt. 35 c.

Za dobre gatunki Zarząd ogrodni­
czy zaręcza.

Opakowanie i odsyłka ua kolej bez­
płatna. Ogrodnik miejski

(728-2 -3) J.  Bacliowski.

Buhaje de sprzedania.
W  dobrach hr. Siemieńskiego 

w Pawłosiowie są do sprzeda­
nia z wolnej ręki:

6 Hulial roczniaków rasy 
t y r o l s k i e j ,

3 Jiuliajc póltorarocznlaki 
krzyżowane, liol.enderskie  
(ojciec buhaj ze Żywca).

Paw łosiów  przy Jarosławiu.
(720 2 -3) Zarząd dóbr.

Trawy miodowej
(holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać można w 
Bochni u  p. J .  Michnika kupca, po cenie 
4 zlr. 50 c. w. a. za korzec, wraz z workiem i wolną 
odsyłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy do­
daje się 11 bezpłatnie. Przy zamówieniu dołącza 
się tylko mały zadatek. Je s tto  jedna  z najlepszych 
traw  do podsiewania ugorów i łąk, bo je s t najwcze­
śniejszą, rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę, 
jakoteż do podsiewania koniczów, osobliwie dwu­
letnich w słabszych gruntach, które od wymarznięcia 
ochrania. Sieje się na  w ilgotną ziemię, bon i e  znosi 
włóczki, a  potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. 
Na iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 
Wszelkie reklamacye proszę adresow ać: Zarząd dóbr 
w Ubrzeżu poczta Łapanów. (560-2-5)

O strzeżenie.
Ponieważ dosłowne moje ogłoszenie o sprzedaży 

traw y miodowej, naw et w tej samej formie, i tym  
samym drukiem, tylko z mniejszą ceną bo 4 złr. 
ogłosił w różnych dziennikach p. J . Bulsiewicz z

żniony jestem  oświadczyć, że ta  traw a  nie pochodzi 
z produkcyi dóbr Ubrzeża, i że zarząd tychże dóbr 
żadnej odpowiedzialności za pewność jej nieprzyj- 
m uje; bo p. J .  Bulsiewicz tyllto w r. 1874 hur- 
towną sprzedaż tejże traw y posiadał. — Życzącym 
sobie tańszych cen dostarczę także traw y miodowej 
tejże samej produkcyi 2g i gatunek  po cenie złr. 
3-50, a  naw et 3ci gatunek po cenie 3 złr. wraz z 
workiem i odsyłką do kolei, ale bez zaręczenia za 
świeżość i pewność nasienia.

ZAKŁAD OGRODNICZY
J . T cn g lera

przy alley KarmelioklóJ pod Nrem 53 
w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
iż z dniem 1 Marca r. b. rozpoczyna sprze­
daż tak nasion wszelkich, jak krzewów i 
drzew owocowych po cenach najprzystęp­
niejszych; za pewność kiełkowania zarę­

czyć może.
Nadto przyjmuje wszelkie zamówienia, 

które z największą akuratnością zobowią­
zuje się wypełnić, zadawalniając wszelki 
gust osób. (613-6-6)

WODA 1 ZPOW Dra JACKSON
W PARYŻU.

Oddawna uznana i oceniona za najskutecz­
niejszą dla leczenia i zachowania zębów od p ró ­
chnienia. Utrzymuje bardzo przyjemną woń w 
ustach , zagaja zranienia dziąseł delikatnych i 
skłonnych do krwawienia, uśmierza w jednej 
chwili najgwałtowniejszy ból zębów.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach PP . 
Trauczyńskiego i Redyka._________ (340-7-13)

W o d a  do zębów przygotowań* 
według r e c e p t y  od Indian bieli, utrzy­
m uje, zabezpiecza od próchnienia i leczy na jgw ał­
towniejszy ból zębów, wzmacnia dziąsła i nadaje 
woń bardzo przyjemną w ustach.

Medal na wystawie w Lyonie w roku 1872.
Skład główny w Paryżu 61, rue Hauteville. — 

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekce P . T rau­
czyńskiego i w aptece P. Redyka, — we L w o w i a  
w aptece P . Mikolascha. (579-3-12)

Otwarcie Fabryki.
Mamy za szczy t  zaw iad om ić n in iejszem  Szano­

w n ą  P u b liczn ość , ze  za ło ży liśm y  tutaj

Fabrykę gwoździ drucianych
i  ż e  Jesteśm y w  m ożności przyjąć w sz e lk ie  d oty­
c z ą c e  zam ów ien ia .

Z wysokim szacunkiem

Roth SchAfer
(713-2-3) w Bielsku.

CsciookAmi Drokurni Lnom  Pankowskiego, Odpowiedzialny rządca Drakami Józef Łakodńiki.


